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sensacyjne pogłoski o usamoecdziel- 
nieniu administracyjaiem Małopolski. 


Warszawa, 21 czerwca. 

W kołach poselskich krążą uporczywe pogło- 
ski, że zebranie posłów małopolskich, które ma 
nę odbyć we wtorek uchwalili pewnego rodzaju 
uiezalekaość administracyjną Malopolski, Gene: 
ralmą delegucya zastąpiona będzie namiestni- 
stwem', które zostanie wyposażone bardzo roz- 
egłymi atrybucyami, 
wedle omawianych pogłosek dotychczasowy 


e 


Namiestnikiem zostanie ; 


( gen. delegat dr K. Gałecki. 

| Powodem, który skiania posłów małopolskich 
do tego kroku, będącego objawem ujemnym, 
gdy idzie o unifikacyę Polski i zatarciu śladów 

wrażych kordonów jest fatalne, a przytem krzy« 

| wilzące Galicyę, administracyę, tudzież polity- 

F ka gospodarcza Warszawy. 

Galicya zmuszona, wbrew swej woli wstępuje 

| w ślady Poznańskiego. 


Ukraińcy gwałcąc umowę, zerwali 


zawieszenie broni. 
Rezunie ukraińscy zalęli Brzełany. 


Warszawa. (PAT) Komunikat sktabu general- 
nego 4 21 b. m. Front galicyjsko-wołyński: Do- 
wódca āïmii ukraińskiej w Galloyi zawiadomił 
dowódcę frexta galicyjskiego, że umowy o za- 
wieszoniu broni, która zawartą została między 
wojskową delegacyą atamana Petlury, a woj: 
skową delegacyą naezelnego dowództwa wojsk 
polskich, nie uważa dla siebie za obowiązującą, 
webeo czego zawieszenia broni zostało znów 
zerwane zo kłromy ukraińskiej. Akoya bojowa 
na całym froncie trwa dalej. Oddziały ukraiń- 
skie w Galicyi, potajemnie zasilane i wzmacnia. 
ne przez Petlurę, atakują w dalszym ciągu prze- 
wożającemi silami nasze wojska. 

Pod naporem Ukraiiców, po ciężkich kilku- 
iaławych walkach, zostały rpuszczons Brzeża» 
ny, Dalej ua półnecny wschód aż po Kadziwił- 
łów wojska nasze edpierają w dalszym ciągu 
uporczywe ataki nieprzyjaciela. Na południowy 
zachód cd Brzeżan 14 p. p. brawurowym atakiem 
zdobył wzgórze Pojieliche, biorąc jeńców i zdo- 
bywając trzy karabiny maszynowe, Kontratak 
uleprzyjacielski celem odzyskania tej pozycyl 
z krwawemi stratami nieprzyjaciela został od- 


party. 

Wziłaż Narajówki, aż de Dniestru, utarczki 
patroli. 

W rejonie na południe od Radziwiltowa stwier- 
ńizono wapółudział I bolszewików w akcyi prze: 
ciwko nam. 

Na Wołyniu pod Świszczowem, Hołubami i 
Pianem uiarczki patroli, 


TSR 5 


Trock 


Lublin (telef.). Z nad granicy ros; ski: i donc- 
szą: W Kijowie wyłonił się spór neędzy rzefem. 
rządu boiszewiokiego, Rakowskim, a komisa- 
rzem dla spraw wojny, Podwujskiia. Rakowski 
domagał się rozpoczęcia cienzyv;y przeciwk” 
Rumunii, zapowiadając, że w lad za tę ofen- 
zywą ruch bolszewicki obejmie cxłą Rumunis. 
Podwojski domagał się wystąpienia przeciwko 


D wy 


i przeciwny ofenzywie 


į Front poleski: Sliny atak bołszewioki na Le- 
gizzym został z krwawemi stratami nieprzyja- 
| ciela odparty, Nad Jasiołdą silna działalność 
artylerył nieprzyjacielskiej, 

Front tewsko-białoruski: Silny eddział bol- 
szewicki, po kilkakrotnych atakach, zajęł Pos 
stawy, skąd jednakże naszym kontratakiem z0- 
stał wyrzucony. Na reszcie irontu spokój. 


Do zerwania układu podjudzili Niemcy, 


Warszawa. (PAT) Wedlug układu, zawartego 
i podpisanego 16 czerwca z przedstawicielami 
Petlury, zawieszenia broni miało się rozpockąć 
dziś dniu 21 czerwey o godzinie 6 wieczorem. 
Tymczasem komenda giówau wojńu ukralń. 
skich wobec zmienionej sytuacyi, oświadczyła 
dziś rano wbrew układowi, iż się na zawieszenie 
broni nie godzi i że stan wojenny trwa nadal 
Zdaje się to potwierdzać pogłoski, rozchodzące 
się od kilku dni, że Niemcy starają się dopro- 
wadzić Petlurę do zmiany frontu, to jest do po- 
rozumienia się z bolszewikami. ° 


Zhyteczne podkreślać, jak strassny los czeka 
ludność polską okolic, które powtórnie dostają 
się pod nahajkę ukraińską. Pomoo jaknajrych: 
lejsza, nio oglądając się na ładno dypiomaty- 
czne względy, jest koniecznal Z oałej Polski jo- 
den bije do Warszawy głos: za wszelką cenę ra- 
tować męczeńskie kresy! 


przeciw Polsce. 


Polsce, twierdząc, że wojna, ta na Jkrainie by- 
taby bardzo popularną. Ten ostatułi plan upadł 
jednakże, ponieważ wypowiedział sią przeciw 
niemu %rocki, wskazując, że na ofunzywę ukra- 
ińsisą armia polska odpowiedziałaŁy olenzywą 
na fromcie biatoruskim, co wpłynęłob; ujemnie 
na akcyę wojsk sowieckich przeciw wojskom 
" Kołczaka. 


ZE OD A PO 


WEW i 


(ec krzewią w Rogowie bolszewicka rare 


Terror bolszewików pod rządami czeskiemi. 


Morawska Ostrawa (W) (tel. wł). Jak wiia- 
domo, Czesi obsadzili Bogumin na Śląsku Cie- 
szyńskim pod pozorem, że panuje taim wśród 
Polaków bolszewizm. W rzeczywistości okazu- 
je się, że dopiero teraz, pod rządami czeskimi, 
solszewizm zaczyna się na dobre tam paroszyć, 
W Boguminie utworzyła sle rada rckofników, 
która uzbrojła sig w rewolwery i sękate kije, 
uprawia niesłychany terror i zmusza kanców 
do sprzedawania towarów o 50 procent poniżej 
cemy zakupna. 

Ponieważ szynkarze oświadczyli, że odnośnie 


do napoi wyskokowych takie zarządzenie jest 
zgubne, bo robotnicy, chcąc otrzymać tanio wó- 
dkę, nadużywają zarządzenia, Rada rokotmicza 
zażędała cd Szynkarzy okupu w kwocie 269.000 
koron. Pod naciskiem terroru must; stynka- 
rze ło Żądamie uwzględnić. Delegacya kupców 
bogumińskich udala się do Opawy i "rierwtewo- 
wata u piezydenła kraju Szrumia, Młóry fed- 
nak oświadczył, że sam jest wokes iero terrorn 
bezsilny. Kupiectwo w Bogumiiio żyje pod gro- 
| zą tych kolszewickich metod czeskich. 


(horągiey wojska nolskiego na Murmanie, 


ZA 


Sa SR 


wykonana według projektu Edmunda Fryka, 
zatwierdzonego przez jen. Hallera. 


, Barer i 
| z T AN E? . 
Jk oczyścić augiaszowa stajnig? 
e 
Kilka uwag o karach na paskarzy. 
Kraków, 22 czerwca. 

Gdybym był paskarzem nic nie wprawiałoby 
mnie w równie dobry humor, jak krwiożercze 0- 
krryki pod adresen paskarzy, domagania się 
szubienice, a choćby nawet i chłosty, Nawet naj- 
straszniejsza kara nie budzi grozy, póki się ma 
99 szans przeciw jednej, że ona nie będzie wyko- 
nana; natomiast absolutna pewność, że kara 
bezwzględnie wymierzoną zostanie, nakazuje Ji- 
czyć się z nią poważnie. 

Kto tylko zna charakter polskiego społeczeń: 
stwa, musi stwierdzić, że Polacy są bardro krań. 
cowi w słowach, a bardzo słabi i połowicznłt w 
czynach. Grozić szubienicą, gotowi są zawsze; 
na wieszanie zdobywają się z ogromnym wstrę- 
tem, 

Przypuśćmy, że wstręt do paskarstwa staje się 
tak silnym, iż przewyższy wstręt do zaciągania 
stryczka. W każdym razie egzekucya taka będzie 
rzadkim wyjątkiem i będzie miała wszelkie ce- 
chy ujemne wyjątku. Po pierwsze nie obali, leca 
potwierdzi ogólną regułę bezkarności. Powtóre, 
jako wyjątek nie będzie miała charakteru wy: 
miaru sprawiedliwości, lecz uchodzić będzie za 
indywidualne nieszczęście osobnika nie tak zrę- 
czmego i przewrotnego jak inni, którym się udało 
skórę uratować. Doczekamy się tedy jeszcze te- 
go, że martyrologia paskarzy stanie sę powodem 
manifestacyi, interpelacyi, wniosków nagłych i 
t. p. Każdy poszczególny wypadek będzie pięt- 
nowany jako niesprawiedliwość i poniekąd słu: 
sznie. 

Jeśli wisi jeden, czemu nie wszyscy?” Jeżeli 
powieszą żyda, będzie krzyk na antysemityzm” 
Jeśli ofiarą padnie chrześcijanin, będzie w tem 
wskazywana intryga żydowska, noże nawet pod- 
stęp konkurencvi semickiej. Nikt przecież nie 
wyobraża sobie, żeby pewnego pięknewo poranku 
zawisnęli na stryczku, wszyscy paskarze.  boć 
to groziłoby katastrofą, zatruciem powietrza. 
przez nadmiar trupów, których nigi nie naąadą- 
żyłby pochować, strajkiem grabarzy słusznie wy- 
zyskujących pomyślną konjunkture a »ronią: 
i cych się przed nadmiarem pracy —- słowem, nje- 


p R 


Str. s 


obliezaine byłyby następstwa takich represyi. 
Dodajmy jeszcze, że nie możaby wieszać bez 
sądu, a człowiek zagrożony powieszeniem, jest 
dziwnie skłonny zacicracią Siadów swego miej- 
sca pobytu. Musialiyby zatem poprzedzić maso- 
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we aresztowania, przezelnionis więzień, wiesły: : 


chano wydatki na żywienie i pilnowanie więź- 
uiów. Samo żywienie kosztem państwa, a więc 
ogółu ludności, tych, co się tę ludność na rzecz 
własnego zysku głodzili, byłoby przecież czemś 
monstrualnie śmiesznem. Zresztą więzienia, jak 
dobrze wiadomo — są. to akademie występku. 
Wchodzi do nich człowiek, który w jakiś spo- 
sób pnzełaraał prawo, lecz dzięki różnorodności 
towarzystwa, w jakiem się znajduje, wychodzi. 
wszechsironule uświadomiony, vozna wszystkie 
sposoby naruszania, łamania, omijania praw o- 
bowięzujących. Może czuł sią w swem środowi: 


sku odosobniony i wzgardzony, tu poznaje sobie : 


podobnych, staje się członkiem pewnej klasy 


społecznej, którego szanuje i ceni za to, za to | 


Inni potępiali. 

Byłoby rzeczą naturalną i łatwą do pnzewidze- 
nia gdyby „niewinni“ paskarze z więzienia zro- 
bili czarną giełdę, gdyby tam twodzyli kartele i 
robili doskonałe interesy w imię hasła: „ręka 
rękę myje”. 

Solidarność ułatwiłaby im znakomicie wyka- 
zywanie swej niewinności. 

Cóż by na tem zyskał ogół? Owa głodzona, obs 
âzierana ze skóry publiczność, o którą chodzi 
przedewszystkiem?* Trupy paskarzy nasyciłyby 
jej mściwość, lecz nie nasyciłyby jej głodu. Uby- 
toby kilku paskarzy, ale paskarstwo zostałoby 
udoskonalone, Administracya więzień pochła- 
niałaby grube sumy, o przytem korupcya stałaby 
się niechronnym wynikiem tego gromadzenia 
ra kratę potentatów finansowych  drżących o 
włazną skórę. 

Wymiar sprawiedliwości powinien być tani, 
szybki, nieuchronny, powszachny 4 fawny. Tylko 
tym sposobem kształci sig poczucie prawa, 

Z tego powodu kara więzienna winna być 
otatecznościę stosowaną tylko w tych rzedkich 
wypadkach, gdy bezpieczeństwo publiczne wy- 
maga unieruchomienie danej jednostki. Tu po» 
winna obowiązywać ta sama zasada, co wzglę- 
dem waryatów, któwym się daje swobodę ru- 
chów o tyle, o ile to ich życiu lub życiu nnych 
nie grozi, Jeśli więc chodzi o paskarstwo, tak 
samo jak o wszelkie inne przestępstwo popeł- 
Giane dla zysku, nie należy uderzać w człowie: 
ke, locz w jego kloszeń. Jest to najwrażliwszy 
pankt złodziejskiego organizan i tn wymierzo- 
na chłosta jost najdotkliwszą. 

Nie ma wogóle lepszego i tańszego sposobu 
zaszczepiania spoleczeństwu poszanowania pra- 
wa jak kary pieniężne. Zdzierają one z karanych 

aurecię męczeżską I nie dopnszczają 
tndnych dramatycznych gestów, 


Z DROGI. 


MOJA „WIELKA PODRÓŻ". — POD ZNAKIEM 
ŁICHWY. — DOM WARYATÓW, — P. K, P. 
WZDŁUŻ GRANICY POLSZO-CZESKIEJ. — 
CZY JESZCZE CIAGLE „ZA KEORDONEM?!I" 


Wyruszam zatem w „wielka podróż!“ Czyż- 
by do Francyi, Włoc,h Szwajcaryi? — spyta- 
cie. — Niestety! tak daleko nie sięgają tym ra- 
zem moje zamiary. „Wielką“ też będzie ta po- 
dróż nie tyle przez ilość czy odległość zwiedza- 
nych krajów, ile przez mnogość trudów i kłopo- 
tów, na jakie naraża się dziś każdy śmiałek, 
który odważy się ruszyć z Krakowa choćby tyi- 
ko do.. Podgórza. 

Z ramienia redakcyi naszej, gotowej zawsze 
do wszelkich ofiar (w tym wypadku ofiarą tą 
fest moja małość) — dla dobra SRA OLC, 
wybieram Się na objazd naszych zdrojowisk ï 
tetnisk, by o stanie ich poinformować was wa 
stkich, krórym zamknięte granice, a Może.. 
że przecież raz wreszcie wzmożone poczucie ik 
rodowe nie pozwala na wyjazd do przeróżnych 
obcych „badów“ i tak chronicznie nawiedzanych 
dawniej cudzych „Kurortów“, a którzy chcie- 
libyście zażyć wakacy jnych wywczasów gdzieś 
aa gościnnem łonie redzimej przyrody, 

Wyjeżdżam z Krakowa rannym pociągiem 
(godz 7.15) wprost do Krynicy. Wyjeżdżam pod 

znakiem wszechwładmie i „mainiemiłościwiej 
panującej nam“ lichwy, bo oto dryndziarz jed- 
nokonny (Nr 121 — polecam go specyalnej opie- 
ce Tow. walki z lłichwą) kazał mi zapłacić za 
kurs z ul. Garbarskiej na dwonzec kor. 20, tra- 
garz zaś za dostawienie jednego małego pudel- 
ka z dorożki do wagonu kor. 15, Równocześnie 
jakiś pan obok mniec za podanie czterech dro- 
bnych pakumków płaci tragarzowi: kor. 40, mó- 
wie i piszę: czierdzieści! 

Pociąg, t. zw. warszawski, 


mający bezpośre- 


m: 


BONIEG ERAKOWSKI 


Kara winna kilkakrotnie przewyższać zamie- 
rzony zysk, rosnąć w postępie geometrycznym za 
każdą recydywą, dochodząc aż do konfiskaty 
całego mienia. Nawet i w tym ostatnim wypad: 


| ku paskarz jeszcze nie może apelować do lito- 


ści; kara stawia go bowiem dopiero na równi 
z ogromną większością ofiar jeko wyzysku, z lu- 


| dźmi nie posiadającemi żadnego majątku a ży- 


jącymi z pracy. 

Zamiast aresztować oskarżonego, należałoby 
raczej natychmiast położyć areszt na jego towa: 
rze w sklepie, kantorze itp., dozorować obro- 
tów, pilnować sprzedaży lub publicznie sprze- 
dawać towar, u z tak osiągniątego dochodu bet- 
pośrednio ściągać kary i koszty dozoru. Sami 
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paskanze troszczyliby się wówczas o przyspieś 
szenie procesu, a publiczność od razu korzysta- 
łaby z tej procedury, gdyż kupowanie u obwinio- 
nych byłoby rzeczą bardzo praktyczną. 

Ogół stałby się współwykonawcą kary i stró- 
żem prawa. 

Nie byłoby też mowy o karaniu niewinnych. 

Kupiec stale poprzestający na uczciwym zy- 
eku nic by na tem nie stracił, gdyby urzędowa 
kontrola jego uczciwość stwierdziła i wyświetli- 
ła. 

Po prostu na tę kontrolę narzekać byłoby 
wstydem i najgorsza autodenuncyacyą, 

d tor. 
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Sprzysiężenie książąt i ekscelencyi pruskich w Lugano. 


Kraków, 22 czerwca. 

(?) Korespondent „Journala“ paryskiego do- 
nosi z Lugano, że Szwajcarya, a szkzególniej 
Lugano, stanowi obecnie centrum mniemieckie- 
go ruchu monarchistycznego. Osoby, związane 
duszą i cialem ze starym w Niemczech porząd- 
kiem rzeczy, schroniły się do tego miasta, aby 
uprawiać politykę i agitacyę, która w żadnym 
razie nie harmonizuje z zasadami i hasłami, 
wysuniętemi przez rewolucyę. 

Monarchiści niemieccy, pozostawszy, jak zmo- 
sztą olbrzymia większość Niemców, wierną sta- 
remu porządkowi absolutystycznemu, byli tun- 
kcyonaryusze i oficerowie cesarscy wybrali so- 
bie Lugano na miejsce schadzek, na których 
planuje się wskrzeszenie monarchii w Niem- 
czech, oczywiście z Wilhelmem na czele. 

Korespondent „Journala“, zbadawszy rzecz 
na miejscu, stwierdza, iż w Lugano nie tylko 
się spiskuje, ale przygotowuje się także praw- 


| 
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dziwo sprzysiężenie. Go ohwila tajni wysłanni- 
cy przybywają tam z Niemiec, aby konierować 
z wysokiemi osobisłościami, oddającemi się 
konspiracyjnej ukcyi, nie dającej się pogodzić 
z neutralnością gościnnej Szwajcaryi. 

W liczbie konspirujących książąt i różnych 
ekscelencyi starego systemu pruskiego, przeby- 
wających w Lugano, znajduje się ks. Fryderyk 
Leopold pruski, zwący się obecnie hrabia We- 
ringen, ks. Joachim — szósty syn Wiłhelma t 
głośny ka. Ernest Brunschwig Lunebourg, zięć 
Wilhelma. 

Korespondent „Journala“ ostrzega Tzędy, 
sprzymierzone przed niebezpieczeństwen, pły- 
nącem z konspiracyi pruskich ekscelencyi i 
i książąt, którzy udają się częstokroć z Lugano 
ne, drugi brzeg jeziora, do włoskiego Campione, 
aby grą w rulete odwrócić od siebie wszelkie 
uzasadnione podejrzenia. 


Feldwebel dyktatorem i katem Górnego Sląska 


Kraków, 22 czerwca. 


Pierwszą osobistością oficyalnę Górnego Ślą- 
ska, skąd płyną teraz skargi prześladowanych 
w okruiny aposób rodaków naszych, oczekują- 
tych z niecierpliwością zjednoczenia z macie- 
rzą polską, jest obecnie 


„KOMISARZ STANU“ OTTO HOERSINQ. 


Posiadając pełne zaufanie rządu Eherta, by- 
łego, jak informują dzienniki francuskie, sio- 
dlarza, oraz zaufanie Scheidemanna, p. Otto 
Hoersing jest dykłatorem całej prowincyj gér- 
nośląskiej, gdzie ma sobie powierzoną 


dnie połączenie z Krynica przyjeżdża już z War- 
szawy tak przepełniony, że dla zdobycia jakie- 
goś miejsca trzeba stoczyć bezkrwawy wpra- 
wdzie, ale bój istotny. Ludzie pięściami, łokcia- 
imi, kolanami, czem kto może, torują sobie dro- 
gę; pakunki, wrzucame przeważnie przez okna, 
latają w powietrzu „jak piłki, co chwilę widzi 
się również jak ktoś mniej cierpliwy, a i smu- 
kłejszy z natury, sam wślizguje się także przez 
okno do coupe, przyczem zdarza się, że połową 
ciała już u celu pragnień, drugą połową zawisa 
na chwiłę na zewnątrz wagonu, w sytuacyi dla 
siebie mocno krytycznej, dla widzów niesłycha- 
nie śmiesznej. 

Wrzawa, hałas. krzyki, nawoływania, atmo- 
sfera pełna podróżnego podniecenia; wzburzone 
nerwy wyładowują przeważnie swę energię w 
nader dalekich od wersalskiej uprzejmości wy* 
zwiskach i wcale grubych przekleństwach, skie- 
rowanych w stronę braci-bliźnich... 

Dziwną jest ta formalna panika, która ogar- 
nia ogół w podróży! Tu mąż gubi obładowaną 


dziesiątkiem paczek i paczuszek żonę, tam zro- i 


zpaczona. matka biega jak szalona, poszukując 
zaginionego w tłumie dzieciaka, ówdzie zmów 
jakieś nieporadne dziervczątko zalewając się 
lzami, woła z lamentem: 

— Gdzie mój pakier? Boże! Boże! co ja zro- 
bię? gdzie moje rzeczy?! 

Istny dom waryatów! 

Jak mało ludzi umie w podobnych chwilach 
zachować spokój i równowagę, jak mało kto 
pamięta o tej kardynalnej zasadzie, że praw- 
dziwy gentelman nigdy się nie spieszy. nigdy 
się niepokoi! 

Przebiwszy się jakimś cudownym sposobem 
przez zalegający stopnie wagonu mur ludzki, 
zdobywam ślad miejsca ma korytarzu j-szej 
klasy, a oparłszy się o podobną Gewontowi gú- 
rę wałizek i różnorodnych pakunków, nie tra- 
cgc kształconej na helleńskich mistrzach po- 


! pody ducha, rada jestem z zajętego posterunku. 


MISY TŁUMIENIA POLSKIEGO RUCHU 
NARODOWEGO 


i uwzymania ze wszelką cenę Górnego Śląska 
przy Niemczech. 

Pan Otio Hoersing jest oczywiście socyalistą, 
ale jest on jednym z tych osobliwych a tak li- 
cznych socyalistów berlińskich, u których sta» 
ry system pruski znajduje jak najsolidniejsze 
oparcie. 

Otto Hoersing jest tym mężem, który przy- 
wolał na Górny Śląsk zbójeckie pandy „@renz- 
schutzu", jest tym, który proklamował na Góz- 


nym Śląsku stan „oblężenia, : jest t tym, który wi 


O dostaniu się do wnętrza przedziału niema mo- 
wy; tara pasażerowie, przewyższajęcy swą. licze 
bą w trójnasób ilość miejsc, przeznaczonych ao 
siedzenia, stoją, klęczą, siedzą, leżą, wiszą je- 
den Da drugim, tworząc przyten przedziwne, 
nieznane nawet w wyższej matematyce figury, 
preometryczne. 

Pokój im... 

Póciąg rusza. 

Poświęciwszy czas pewien una obserwacyę 
stojących obok mnie tawarzyszy niedoli, przy” 
glądam się stosom pakunków, koszy, walizek, 
z których niejedna o ileż ciekawsza od nudnych 
twerzy mych sąsiadów. Jak wiele powiedzieć 
mogłyby te nieme świadki ludzkiej włóczęgi! 
Ileż zdradziłyby tajemnic! Dźwigają dotąd jesz- 
cze na sobie ślady dalekich pielgrzymek, o wtó- 
rych właściciele ich zdołali już zapomnąć w dłu- 
gim okresie wojennym... Tu nawpół zdarta 
kartka z granicy szwajcarskiej: Buchs... Tam 
ma żółtej nalepce widnieją czarne magiczne li- 
tery: Nice.. Ówdzie znów wyblakły napis: Ge- 
uova... Wszystko to ślady włóczęgowskiej na: 
tury polskiej, która nigdy syta wrażeń, gna 
wiecznie światami, w pogoni za czemś nowem, 
rieznanem.... 

Pociąg mknie szybko, głusząc swym: turkotem 
skargi i lamenty podróżnych, którym stanie w 
korytarzu coraz bardziej daje się we znaki. Ten 
narzeka na przeciągi, tamtemu sąsiad nastąpił 
na nogę zgniatając lakierowany nos nowego. 
paskarskiego buta... Obok mnie jakaś uicwia- 
sta karmi flaseczką drące się w riebogłosy nie- 
mowlę, obłewając przytem mlekiem nowy ko- 
styum swej sąsiadki; co chwilę odzytva się gđa- 
kanie kury, którą zaplatana tu pasażerka 3-ciej 
klasy daremnie stara się ukryć w koszyku pod 
grubą chustką; z odgłosem tymi mieszają się 
siowa dystyngowanej , uroczej Bubigantem, pa- 
chnącej damy, która przyłożywszy szyldkreto- 
wą face-a-mam do oczu, rozgląda się z miepoko 
jem za konduktorem, cedząc przez zęby: 
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porozumieniu z komendantem  4-go korpusu | ufny pruskiego ministra wojny z dnia 6 sier- | której „nota bene“ i tak nie hyło potrzehs za- 


we Wrocławiu, zakazał zgromadzeń publicz- 
nych, zawiesił dzienniki polskie; jest tym, któ- 
ry rozwiązał polską Radę ludową dla Górnego 
Sląska i jest tym wreszcie, który świeżo, w de- 
jeszy, przesłanej Scheidemannowi, zażądał mna- 
r;casiastowego zamknięcia dia transportów 
Hallera drogl przez Niemcy, gdyż transporty te 
podsycają nadzieje ujarzmionej ludności pol- 
skiej na Śląsku. Krótko mówiąc, p. Otto Hoer- 
sing jest godnym. kompanem Noskego, jako mę- 
ża o „żelaznej dłoni". Podobłeństwo to nie zdzi- 
wi oczywiście nikogo, kto wie, że 
TAE NOSKE, JA KI HOERSING SA FELDWE- 
BLAMI PRUSKIKI. 

Z uwagi na rolę, jaką czerwony hakatyzm, 
rządzący dziś w Niemczech, wyznaczył p. Hoer- 
singowi, mie od rzeczy będzie rzucić kilka pro- 
mieni światła, które dałyby nam poznać bliżej 
tę osobliwą postać. 

Dzisiejszy dyktator Górnego Śląska. a były 
feldwebel pruski, Hoersing, należał w czasie 
wojny do obozu jeńców w Lamsdorfie, na Gór- 
nym Śląsku. Obóz ten uzyskał smutny rozgłos, 
wskutek udręczeń, na jakie narażeni byli jeń- 
cy tamtejsi, przeważnie Rosyamie. Raport po- 


pnia 1916 roku, zacytowany przez „Journal' 
paryski, stwierdzał, że jeńcy byli poddawami 
w Lamsdorfie chioście batami gumowymi o że- 
laznych *nńcach, że Szczuło ich psami, policz- 
kowano i t. p. 

Socyalistyczne sumienie p. Hoersinga nie 
tylko nie czuło się dotknięte tem złem trakto- 
waniem bezbronnych jeńców, ale przeciwnie, 
we wrocławskim organie  socyalistycznym 
„Volkswacht“ entuzyazmował om się tym „lu- 
dzkim', jego zdaniem, sposobem postępowania 
z jeńcami lamsdorfskiego obozu. 

Taki to osobliwy przyjaciel ludzkości jest 
dzisiaj obrońcę rzekomych „praw“ Niemiec do 
Górnego Śląska i podpisuje telegramy, prote- 
stujące przeciw oderwaniu tej prowincyi od 
Niemiec, oraz organizuje walkę zbrojną prze- 
ciw Polakom. 

W rękach tego kata dyktatora. jest teraz ży- 
cie i mienie dziesiątków tysięcy rodzin pol- 
skich, które w udręce duszy i ciała czekają na 
tę chwilę radosną, która powróci wreszcie ich, 
tych nieustraszonych rycerzy polskości, na ło- 
no wolnej i zjednoczonej Ojczyzny. 

(—cEl). 


Powrót „z tamtego świata”. 


Pół roku w niewoli hajdamackiej. 


Lwów, 21 czerwca. 

Omegfaj — fak pisze „Gazeta Poranna" 
zgłosiła się do komendy lwowskiej legionistka 
polska, Stanisława Magierowska, która pół ro- 
ku temu raniona, wzięta została do niewoli u- 
krajńskiej w Dublanach. Ponieważ aż do osta- 
tniej chwili nie dawała o sobie znaku życia, 
uważano ją za umarłą. Dzielna legionistka o- 
powiada między innemi o swoich przejściach: 

W dniu 6 gmudnia z. r., będąc na pozycyi w 
Dublanach, zostaliśmy — grupa około 80 żoł- 
nierzy — tuczeni ze wszystkich stron przez 
przeważające giły ukraińskie i w przeważnej 
części dostaliśmy się do niewoli. Co do mnie, 
to zanna bagnetem ruskim w pierś, zakrwawio- 
na, pedłam w omdleniu i ocuciłam się, gdy je- 
den z żołnierzy ruskich, przechodząc pobojowi- 
sko, kopnął mnie końcem buta, a przyjrzawszy 
się bliżej, oświadczył: 

NIEMA JEJ GO BRAĆ: ZABITA! 

Dzięki temu tylko uniknęłam śmierci natych- 
imiastowej, a przeczekawszy chwilę, gdy piacó- 
wki ukraińskie odsunęły się nieco, dotarłam 
do pobliskiej wsi, prosząc włościan o wskazanie 
drogid o Lwowa i tłumacząc się, iż wracam 
do rodziny, z części kraju okupowanej. Zade- 
wuncyowana przez pewną Rusinkę zostałam 
aresztowana. 

Siepacze ukraińscy osądzili ją na śmierć, lecz 
za wstawiennictwem tej samej chłorki, ‘óra 
ją w ich ręce oddała, została pozostawioną przy 
zyciu, w zamian za co 
| GH SZA 


— 


„Ah! mon Dieu! iaut de fumee! gdzie jest cou- 
pe dla niepalących?!" 

O iluzyonistko nieuleczalna! czyż możesz się 
jeszcze łudzić, czyż wierzysz w dzisiejszych 
czagach w takie utopie, jak osobne przedziały 
dla palących i nie palących? 

Rozmyślając nad tem, jak rozkoszną jest rze- 
czą, iż miejsce nienawistnej K. K. N. B. zajęła 
P. K. P. wraz ze znakiem orła polskiego i nad 
tem również, czemu właściwie przypisać ten 


obecny ogólny szał podróżowania, to niepomier- ; 


ne przepełnienie w pociągach? 

Wyglądam przez okno... 

Minęliśmy Nowy Sącz. Upalna godzina po- 
łudrniowa. 

Wraz z podnoszeniem się temperatury wzma- 
ga się również zmęczenie podróżnych. Męż- 
czyźni leniwym gestem pokładli do kieszeni rze- 
komo przeczytame gazety i ziewają 30 mniej 


więcej razy na minutę; kobiety zatracają coraz | 


bardziej ranną „świeżość“ cery.. róż stopil się 
w gorącu, ulotnił się puder, fale ondulacyi wło- 
sów coraz mniej wyraźne, manucurea również 
zaczyną być podejrzane... 

Okolica coraz bardziej malownicza. Na ho- 
ryzoncie falista linia gór. Na stokach bogatych 


lasów sosnowych pozawieszane niby na niewi- | 


dzinlnym sznurku chaty wieśniacze, czasami, 
lecz z rzadka jakąś samotna willa letnia, nic- 
kiedy strzela w górę smukłą wieżyczka kościel- 
na. Ełotnią się pod lekkiem tchnieniem wiatru 
srebrne łany wysokiego dorodnego żyta, wśród | 
których błękitnieją oczy bławatów.. schodzi 
bujnie jęczmień, a na nim niby plamy krwi kra 
śne kwiecie maków. 

Pociąg mija zagony świeżo okopanych ziem- 
nisków, domki budników, przy nich małe ogród- 


SAT: JĄ W NIZELUDZEI “^er, 

Żołnierze rozpoczęli swoje znęcanie się bi- 
ciem kolbami, tak, iż gdy po jakimś czasie do- 
stal" sio do szpitala, nie miała na --* = ciele 
miejsca bez sińca 1 krwawych obrażeń, Po tej 
doraźnej egzekucyi, chora jeszcze i osłabiona 
z ramy, nie mogła nie tylko iść, ale nawet sie- 
dzieć o własnych siłach. 

W pierwszym dniu odstawiono ją do Grzybo- 
wic, skąd wysłano ją do Kamionki **rumiło- 
wej, a stamtąd do Krasnego. Dro”- "+= od- 
bywała wśród takich warunków, iż 


PO TRZY I WIECEJ DNI LITERALNIE NIC 
NIE MIAŁA W USTACH, 

Po 22 dniach okrutnej męczarni — mówiła 
dalej — chora i z wielką gorączką, a przede- 
wszystkiem straszliwie wygłodniała, dotarłam 
do więzienia w Tarnopolu. Osadzono mnie w 
gmachu, służącym widocznie na ten cei, zwa- 
nym „pułkowmikówką”, w celi, w której oprócz 
mnie, siedziało już 30 osób z obywatelstwa miej 
scowego, 'przeważnie mężczyzn, 

O nędzy i zbydięconym systemie życia, w ja- 
kim tam pozosiawaliśmy, nie umiem wprost 
zdać relacyi, Cela nie była dłuższą, jak na ja- 
kieś 10 metrów, — można więc sobie wyobra- 
zić, w jakich warunkach mieszkało w niej 30 
osób, obojej płci. Zarząd więzienia uważał wi- 
docznie potrzebę mycia się za przesąd, gdyż 
WODY ZUPEŁNIE NAM NIE PODAWANO I 

MYLIŚMY SIE T. ZW. CZARNĄ KAWĄ, 


ki z łatami seledynowej sałaty, ciemnemi kęp- 
kami buraków, kapusty, mija całe skraje wy- 
rąbamych lasów, stosy. hełek przygotowanych 
snać na materyal budowlany, a może już za- 
wczasu na zimowy opał. 

[> Niby srebrny i wąż wśród  szinaragdowych 
ścian lasu wije się wspaniały Poprad, wężowym 

giętkim ruchem przeginając się to w prawo to 


| skiej; w umysł zieniwiały upalną południową 
godziną wślizguje się ostra myśl: wojna trwa... 
| Na stacyach wszędz4e patrole polskich żołnie- 
rzyków (nocą pełnia straż oficerowie), po dru- 
giej stronie Popradu, o kilkadziesiąt kroków 
od rzeki, patrole czeskie. 

Spokój, cisza w powietrzu... 
| Przez okno otwarte dolatuje tylko gwizd po- 
ciągu; szelest wierzb przyrzecznych, czasem na 
wodzie zakołysze się uwiązany przy brzegu ze- 
psuty prom, zaśpiewa ptak w przelocie... Wśród 
nurtów bystrej rzeki szarzeją gdzieniegdzie ka- 
mieniste wysepki, na trawie bieleją nad brze- 
giem wstęgi wodnej suszące się w Słońcu pasy 
płótna, bawi się gromadka pół nagich dziecia- 
ków wiejskich... 
| Im dalej mknie pocjąg wzdłuż Popradu, tem 
więcej uroczych zekąćzów, małych niegezor- 
nych a malewwfezych lamiek. Grybów, Rytro 
z ruing starego zamku ną stoku góry, Piwni- 
cma, Żegiestów. 

Na każdej stacri muszę wyciągać coś z mego 


łować, gdyż po wypiciu jej zawsze 

wało. 

NIE DZIW, ŻE W TAKICH WARUNE 

BAGTWO JADŁO ZYWSEM ART 
NYCH. 

Po dłuższym pobycie w więzieniu  przenie- 
siono ją do szpiiala, skąd zdołała uciec. Udało 
Się jej wyjechać z Tarnopola i dotrzeć do Bg- 
worowa. Jednakże nie mogąc się skryć przed 
hajdamakami, wróciła do Tarnopola, Tu po- 
znała legionisikę oddziału wywiadowezega, Wi- 
czkowską, którą w spocyalnie wyrafinownau 
sposób dręczono, a mianowicie 

3 RAZY PROWADZONO JA NA MIZJSCĘ 

STRACENIA. 

Gdy w dniu opuszczenia Tarmursla przez 
wojska ruskie groziło nam wywiezienie i dal- 
sze internowanie, uciekłyśmy wraz z Wiezkaw- 
ską na cmentarz i tam od godz. 5 pe poludniu 
do godz. 12 w nocy przesieć aiyimy w jnzimói 
grobowcu, poczem widząg, iż wszystka unida 
wróciłyśmy do domu. 

JAR Z TAMTEGO ŚWIATA 

Akurat po pół voku, chora i u we BE 
przyjechałam późnyra wieczorem do Pwown, a 
gdy na dzwonek stróżka kamienicy, w któej 
mieszkam, wyszła otworzyć mi, z klizekiwin z8- 
trzasnęła bramę i 

UCGIEKŁA PRZZDSMNA, JAEBY UJRZAŁA 

UPIORA. 

Okazało się, że rodzina moja miala z pezar- 
nie pewych źródeł wieści, iż zostałam i 
to też matkę i rodzeństwo zastałam w grutej 
żałobie. Na domiar złezo dowiedzialam <je. : 
mąż mój, sierżant W. P, Władysław Moge 
wski, 

PRZEKONANY NZEŻARICIE O MOT STUTZT 


sią chora- 


KU RO- 
SE 


Xe 


pia 


CI, OŻENIŁ. SIE W WARSZAWIE FO RAZ 
RUSI. 

W ten sposób, po półroczn=ch  kaiusrech, 

wracam do życia, para ktorego namies zasini 

| łam niejako wyrzucona, nic mająca domin, asi 


p męża. lak postąpię w tym ostainim wyna-lku 

| — mówiła p. Magierowska — joszcze nia wiem; 
prawdopodobnie nie hode nawet weuło Tanyia- 
damiała mego hvłego moża n tem, a cd 
zamierzam i tak zyłasię sią z jzowrelnm “ra 
iront. 
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Nadeszła 


ERDAL-PASTA 


biała, w proszku, do płóciennych bucików. 
Wszędzie do nabycia. 
á 
SMG. 


Repr. Drei Lax i Syn w Makowie, Starowislna 8. 


| Kupujcie Polską Pożyczkę Państeewą: 
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w lewo... Jedziemy wzdłuż granicy polsko-cze- | 


podróżnego pudełka, wszędzie bowiem %toś 26 . 


znajomych czy z kolegów redakcyjnych umie- 
Ścił niestety na lalo kogoś ze swoich. I przed 
wyjazdem mym każdy uważał sobie za obowią- 
zek wręczyć mi jakiś „drobiazg“ z poleceniem 
oddania go nia poszczególnych stacyach: ten cie- 


uda 4.1 


niuchną bluzeczkę .dla zonusi”, ia paczkę ty- 
toniu „dla mężusia, ktoś inny zaćw kilogram 
masła „dla mamusi“ i t. d. A każdy pytal grze- 
cznie: 

— To pani nie zrobi kłopotu, prawda? va isto 
tnie drobnostka. Gdyby jednak niało to panią 
„żlemować".. dodawał z mina groźna-słodką, 
kryjącą słowa: „Nie odważ się odmówiet* 

A że jestem miękkiego serca. każdemu odpn- 
wiądałam upizeimia: 

-— Ależ naturalnie, weznię Denizo cherta, to 
rzeczywiście drobzostka! 

I teraz ponoszę konssrkweucyve własncj 
słusznie tak zwanej uczynzości czełaj: 
poty!). 

Mijamy długi tunel. Już Muszyna. Fakaś zde- 
nerwowana „Królewianka” prosi „Galiceaui- 
na” o zmianę 20-koronówki dowiadniąc sie 
odeń przytem, że wszystkie uzyskano zez nia 
przy zmianie marek w Warszawie bkanknetr 
40-koronowe sa mocno podejrzane: pewno fal- 
syfikaty! Przerażona, skamieniała z trwogi: co 
pocznie w Krynicy? 

Inna znów damą z Warszawy zapytuje nair'- 
nie, czy pocztówki warszawskie z napisem .„po- 
czta polska“ są ważne „tu, w Galicyi', czy tze- 
ba jeszowe na nie nałepić jakąś marko, by wyr- 

„do Królectwa'! im się ciągle zdnłs, że 


iin- 


1 
BALI” 


, dotąd jessze są „za kordonem', że nas dzieli 


inny rząd, że mamy inną pocztę, że w Granicv 
dotąd jeszcze żanderm w rosyjskim szynelu od- 
biera paszporty i sytczy „russki” samowar z „rus 
skim czajem*! 

— Krynica! y 

— Pierwszy etap mojej podrózy... 

f Zofia Lewakowska. 
ALF OR 
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43. SZRRADY DO NAGRODY. 


kigożyś Maryan Fontana. 
Rozwiązanie szarad, umieszczonych peniżej, należy przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego” 


najdalej do czwarłku, 


Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 6 lipca 1919 r., o godz. 1X w po- 
łdunie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako- 
wskiego'". 
I DLA P. T. PRENUWSRATORÓW „GORCA 
KERAEOWSETEGO". 
201. 
Może już w najbiiższej dobie 
Trzecia druga, z tyłu siie, 
Dzielne hufce nasze czeka: 
Całość pieni się i wścieka, 
Za te wszystkie gwałty, zbrodnie 
Haller ją ugości godnie, 
Ale w braku cukru, chleba, 
Dwu dla gości rzeczy trzcba: 
Druga trzeciaż— plzewzca dr 
Skrzętną ma być też obsluga, 
202. 
Krzecła czwarta, panna. miła, 
Drugą pierwszą uprosiła, 
By jej dal choć tysiąc marek, 
Gdyż chce złoty mieć zegarek. 
Ale smutny był niestety 
Los i panny i monety: 
Gdy na piątą pojechała, 
W całość wszystko wnet przegrała. 
203. 


[4 14, 


fałeść wojuje, 

Lecz coś się psuje, 

Piszą w gazecie, 

Że pierwsze trzecie 

uż całość w Kładnie, 
pięknie, ładnie 

Drugi £ trzeci 

Wpadł w wojska sieci. 

204. 
W abecadle piarwzza, druga, 
Ta gle ko AE 


dnia 3 lipca 1919 roku. 
Druga trzecia to dzielnica, 
Co w Stambule nas zachwyca, | 
Całość — powiem wam w sekrecie — 
Wszystkich tu zachwyci w lecie. 
—— 

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody: 

1. Wspaniałe album według oryginałów Anto- 
niego Piotrowskiego, z tekstem Władysława Pro 
kescha, (8. zeszyt wydawnictwa „Współczesne 
malarstwo polskie“). 

2. Flaszka wody kolońskiej. 

3. Mydło warszawskie poziomkowe, 

- 0— 
I. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem ł Pre- 
mumeratorów): 


205. 
TRÓJZNACZNIE. 
Ułołył Loon Pasternak 

a) Szeroko płynie 

W zamorskiej krainie. 
b) Konia dosiada 
I dzielnie nim włada. 
c) Kostyum sportowy 
Dla białogłowy. 
—0—= 

Za trafne rozwiązanie wyznacza się trzy na- 
grody: 

1. Wspaniałe album według oryginałów Jó- 
zefa Unierzyskiego (Wydawnictwo: Współcze- 
sne malarstwo polskie). 

2. Bezpłałna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego" na sierpień 1948 r., względnie przedłu- 
żenie prenumeraty o jeden miesięc. 

3. Dwadzieścia sztuk przedwojennych hisz- 
pańskich papierosów „Trotoaroa”, 


Policya śledzi i aresztuje a bandyci hulają. 


Mies żomsaawa stosunki w więzieniach sądu okręgowego. 


Kraków, 22 czerwca. 

(m w sprawie kradzieży, dokonanej w loka- 
lu Związku turystycznego przy ul. Szpitalnej, 

dzie bandyci z niepraktykowaną dotąd śmia- 

olą włamali się do biur Związku, rozbijając 
ta rolkasę i kradnąc kilkaset tysięcy koron go- 
łówki, policya jest na tropie bandy, Poszkodo- 
wang została kolej państwowa, która ostatecz- 
nie ten niedobór z czasem wyrówna, Chodzi 
tu jednak o niezwykłą śmiałość i czelność ban- 
dytów, którzy grasują tak „nagminnie“ od pe- 
wnego czasu w całem mieście. Żadna z bogat- 
szych i zasobniejszych instytucyi finansowych 
tutejszych nie jest pewną, czy przy zbliżającej 
aię nocy bandyci nie zniszczą ich wertheimow= 
akich kas. 

Jak nas policya informuje, ewych Śmiałych 
włamań dokonały jedne I te Same ręce. A mia- 
nowicie z więzień tutejszego sędu karnego o- 
kręgowego zbiegli (i to już nie po raz pierwszy!) 
Wóród bardzo zagadkowych okoliczności, osa- 
dzeni tam przez policyę natychmiast po aresz- 
towaniu, znani i niebezpieczni bandyci. Najwy- 
bitniejszymi z tych, którzy zbiegli, są dwaj kil- 
kakrotnie aresztowiani za morderstwa, rabunki 
| zręczie włamania, t. j. Stanislaw Nocoń i An- 
toni Bobel. 
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NA MARGINESIE, 
Niech żyje wejsko! 


Cokolwiek uchwalili na swych konferencyach 
i zjazdach odnowicielc świata, doktrynernzy za- 
chodniej czy wschodniej półkuli globu — Polska 
— jako żywo — antymiiitarystycznąa nic będzie, 
do rozbrojenia nie prędko przystąpi. Wystarcza 
iść między tlum pedczas jakiejkolwiek uroczy- 
stości, w której bierze udział wojsko, ot, choćby 
uczestniczyć w takiej procesyi Bożego Ciała, by 
się przekonać „jak żywiołowy i wciąż rosnący 
zachwyt i uwielbienie rwie się ku naszym zbroj- 
nym szeregom. Żadna agitacya bolszewicka nie 
zdoła zmrozić tego uczucia, żadna też skutkiem 
żego wśród polskiego wojska zakorzenić się nie 
może. Żołnierz czuje, że lud go kocha za to, że 
gu jest żołniemzem, kocha tem więcej, im wię- 
cej widzi w nim żołnierza w każdym calu. wzór 
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| dzielności i karności. 


Bandyci (o czem policya jest powiadomiona) 
rozporządzają prawie miiionową gotówką i 
przy pomocy tych pieniędzy zorganizowali ist- 
ną „maiig“ bandycką. Zaopatrzeni są w najlep- 
szą broń, stalowe narzędzia, a przedewszyst- 
kiem w nadzieję bezkarności. Nocoń ma na su- 
mieniu kilka morderstw, między innemi przed 
kilku tygodniami na weselu apaszów w Dąbiu 
zaaraużował „kadryla* ze strzałami rewolwe- 
rowymi w sufit, następnie „dla famiazyi* po- 
czął strzelać do „gości“ weselnych, raniąc kil- 
ku i zabijając na miejscu swego towarzysza 
Kantorka. 

On to przed miesiącem zamordował nożem 
ze zemsty w biały dzień na ulicy Starowiślnej 
jakiegoś mężczyznę, a do wezwanej karetki po- 
gotowia strzelał z rewolweru. Również Bobel, 
jego towarzysz, odznacza się tygrysią smiało- 
ścią i krwiożerczością. Ci bandyci przed tygo- 
dniem złowieni przypadkowo, podczas nocnej 
obławy w Podgórzu i odstawieni natychmiast 
do więzienia sądu, na drugi dzień najspokoj- 
niej wyszli „na spacer", naturalnie więcej już 
nie wracając. 

Należałoby pomyśleć o dobrych zamkach dla 
nadobnych ptaszków. 
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Instynkt wskazuje ma- 
som, że w tych sprawnie maszerujących szere- 
gach jest fedyna rękojmia wolności i bezpie: 
czeństwa, że nietykalność granic i pokój og- 
nisk domowych, dobrobyt kraju zależy wprost 
od respektu, jaki budzi polska sila zbrojna. 
Dwieście lat temu pod naciskiem bagnetów 
Piotra Wielkiego rezbrojono Polskę i Gd tej 
chwili popadała w coraz cięższą zależność, aż 
stoczyła się na samo dno niewoli. W listopadzie 
1918 r. po raz pierwszy od 200 lat kraj ujrzał 
się wolnym od wojska obeego -- ale od tego blo- 
gosławienego dnia nie było ani chwili takiej, 
w której by obce wojska granicom jego nie gro- 
ziły najazdem i nie usiłowały w nie wiargnąć. 
Żołnierz wciąż musi piersią swą Polskę zasla- 
niat, mogiłami podeglych towarzyszy niby kop- 
camii granicznemi odgradzać ją ud wrogów. 
"Tylko ukryci za murem żołnierskich bagne- 
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tów możemy radzić nad naszemi dawnemi bie- 
dami i szukać na nie lekarstwa, obmyślać refors 
immy i tworzyć plamy odbudowy kraju. 

I tak będzie długo jeszcze, bardzo długo. 

Układy pokojowe tam tylko mogą mieć zna- 
czenie realne, gdzie się toczą między zorganizo- 
wanemi państwami za pośrednictwem ludzi po- 
siadających istotną włwdzę nad krajem, a Zas 
tem, gdzie się wie, z kim rokować, kto ua wy- 
konanie umów odpowiedzialność przyjmuje. 

My, Polacy, mamy dziś na większości frontów 
sąsiedztwa niewiadome, nieobliczaluo i przewa- 
żnie niepoczytalne, układać się z Ukrainę? 

Gdzież jest Ukraina? Kto nią rządzi? Kie za 
nią odpowiada? Układać się z Rosy? a cóż jest 
dzisiaj Rosya i co nią będzie jutro? 

Za Karpatami byli dawniej Węgrzy, polem 
Czesi, teraz republika słowacka; na jak długo? 
Czy Niemcy są całością. jednolitą? Czy pp. Ebert 
i Scheidemann gwarantują takie lub inne za- 
chowanie się Grenzschubzu? Może nas lada 
chwila zalać potop obteżo najazdu, jeśli żcłniernz 
nasz nie odeprze go zbrojną ręką, nie zastawi 
drog bagnetem. — Ale Polska nie zginie, póki 
oni żyją — ci nasi wierni, mężni, niezłomni, To 
też z wszystkich piersi jak burza zrywa się os 
krzyk: Nięch żyje wojsko! 


Z aktualnych strof. 


piosenki gpisko -orawskie z ostatniej doby. 


Bedzie wom, Ciechowie, niemało wygoda, 
Kiedy woe poniesie z polskiej ziemi woda. 
Myślicie, Ciechowie, ze jo sie wom śmiejy m, 

Jo takik popików na przetaku siejynu. 
Myślicie, Ciechowie. ze jo sie wom prosyu, 
Takik psuzjodaców w podkóweckak nosym. 

Myślicie, Ciechowie, że ja sie wos pytom, 

Takik bohaterów po polu nachytom. 

(„Gazeta Podhalańska"). 


KAREN SANDBERG 


najwspanialsza gwiazda NORDISKA kietje 
w senzacyjnym 9-cio aktowym dramacie 
„UCIECHY* 


DURENCA RURI 


z niewysłowionym wdziękiem i czarodzie,ską 

kokieteryą rolę tytułową, Dzielnie sekunduje 

jej APOLINOWYCH kształtów ariysta — 
ANTONI VERDIER. 


UTU SZYBKOTOPNEGO 


oraz złota dia P. P. Dentystów 


dostarcza po niskiej cenie 


=}. VOGLER, Kraków, uka Coira WHA. 


WĘŻYK 


po cenie kor. 20:50 sprzedaje 
radi lakiad Uniformowy Beck 4 Fehl, Kraków, Podwale 3, 


Telefon 3546. 


Dystynkcye na kot- 
nierze oficerskie, 


Z niebywale wspaniaiym programem 
wystepuje obecnie 


KINOTEATR „SZTUKA“ 


Wote! Saski, ui. św, Jana Ga 
podając senzacyjną pełną humoru komedye 


Maks wzięty w úwa ognie 

w której niezrownany Maks Linder praw- 

dziwe święci tryumfy. Oraz eięktowny dra- 

mat w 4 aktach, pa'h francuskiej wytwórni 
„Eclair“ 


Sąsiadka z 6-go piętra. 
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Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 


5w. Panlina h. 
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Wschód słońca R%53 


Zachód słońca R'06 


fługość dnia 15'11 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dzis popoł.: „Krąg interegów*. 
Wieczór: „Rzeczywistość, 
TEATR POWSZECENY: 
Dziś popoł.; „Domek trzech dziewcząt”. 
Wieczór: „Córka pami Angot“. 


świadrzenia w ziemiopłodach ma rzec państwa, 


Projekt prawa określającego świadczenia w 
ziemiopłodach na rzecz państwa ozstał już prze 
Radę ministrów zatwierdzony i w tych dniach 
zostanie złożony Sejmowi, Minister aprowizacyi 
zapytany na jakich zasadach projekt ten został 
oparty oświadczył, że za zasadę przyjęto nie cal- 
kowity sekwestr, lecz częściowe kontyngentowas 
nie na rzecz państwa. Wysokość kontyngentu 
bedzie rozmaita dla różnych dzielnic Polski, a 
mawet dla różnych powiatów w iednej dzielnicy 
zależnie od intenzywności gospodarstwa i uro- 
dzajności gleby. 

Właściciele gospodarstw drobnych zostaną w 
zupełności zwolnieni od obowiązku dostarcza- 
nia kontyngentu. Wobec tego, ze rząd nie zase- 
kwestruje wszystkiego, nie będzie też miał obo- 
wigzku żywienia wszystkich. Wiejska ludność 
bezrolna będzie się musiała żywić sama, 
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Niedołęstwo przedstawicielstwa 


polskiego w Wiedniu. 


W polskich kołach poselskich, jak informuje 
nasz korespondent warszawski, panuje wielkie 
niezadowolenie z powodu postępowania przed» 
gtawicielstwa polskiego w Wiedniu, a częściowo 
także tamtejszych władz likwidacyjnych, że nie 
umiały zapewnić państwu polskiemu tych gma- 
chów publicznych w Wiedniu, które powinny 
przypaść Polsce z tytułu, że Galicya i Śląsk obe- 
onie należą do Polski. Przy ulicy Ringstrasse 
znajduje się pałac byłego are. Fryderyka, wznie- 
wióży za pieniądze z dóbr cisszyńskich tego ar- 
cyksięcia. Pałac ten mógłby pomieścić poselstwo 
polskie 1 blura likwidacyjne, które je: 
szcze przez szereg lat będą funkcyonowały w 
Wiedniu zamim mie skończą się obrachunki mię- 
dzy wszystkimi krajmi, które wchodziły w skład 
dawnej monarchii habsburskiej. Posłowie sądza. 
ze już dziś należałoby to zapomnienie naprawić 
3 zgłosić słuszną pretensyg państwa polskiego 
co do tego wspamiałego budynku 


Miya z mad Donu w Warszawie. 


Dzienniki warszawskie donoszą, że z obwodu 
wojska dońskiego przybył do Warszawy przed- 
stawiciel atamana Bogajewskiego, gen. Czerja- 
czukin. Był on przyjęty przez kierownika minie 
sterstwa Spraw zagranicznych, pełniącego obo- 
wiązki szefa sztabu generalnego, tudzież mini- 
setrstu u. wojny, z którym odbył dłuższą konfe- 
rencyę. . 

Ma on za zadanie uwiadomić rząd polski o po: 
łożeniu nad Domem, a także wyjaśnić 
odesłania do ziemi kozackiej, pochodzących 
stamiąd osób, przebywających obecnie na tere- 
nie Polski w charakterze jeńców i uchodźców, 
a wkońcu porozumieć się w sprawie wymiany 
towsrów Donu z Polską. f 

Gen, Czerjaczukin opowiada. że wojska koza- 
ukię i armia ochotnicza pod glównem dowódz- 
tweni gen. Denikina posuwają się ku północy i 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wejdą 
kontakt z Kołczaklem za pośrednictwem koza: 
ków orenkuwskich. Żywności nad Donem pod 
dostatkiem, wszystkiego innego zresztą dostar- 
czają sprzymierzeńcy, przesyłający przez Kon- 
stantynopol wszelkie towary. 
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nostrzelanie komisarza bolszewickiego. 


Pisma wileńskie podają następujące obwiesz- 
czenie: j i 

Wyrokiem sądu doraźnego pnzy grupie majo- 
ra Popowicza z dnia 9 bm. 1919 r., zasądzony 
został na śmierć przez rozstrzelanie Alfons Jan- 
kowski, komisarz rządu bolszewickiego w Świę: 
wianach za zbrodnię morderstwa, popełniona w. 
Święcianach na osobach N. Bukowskiego, apte- 
karza w Nowo-Święcianach, kupców: Eismonda, 
Teitelbauma, Brunberga i jego dwóch synów, tu- 
dzież na osobach niezmanych z nazwiska, kilku 
wziętych do niewoli żołnierzy polskich, których 
wez sądu rozstrzelał lub rozsmtrzelać kazał. Wy- 


rok powyższy został wykonany. |. | 
lyk Rydz-Smieły w r. 


Gener. ppor. : dowódca. ; sianie się prawdziwem dobrodziejstwem 


sprawę | 
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GONTEC KRAKOWSKI 


Wępiersty goscie w uzdrowiskach polskich 


Do Niedzicy i Czerwonego Klasztoru przybyli 
w ostatnich czasach wę y arystokraci w R- 
cieczce przed bolszewikami, Wielu magnatów 
węgierskich szuka schronienia w uzdrowiskach 
polskich. W Nowym Targu gościł w ubiegłym 
tygodniu baron Gellany, były minister rolnict: 
wa z czasów Wekerlego, którego syn posłował 
niegdyś z Orawy od sejmu węgierskiego. 


Szanować ludzką pracęl... 


(m-m) W Czechach, w Niemczech, w krajach 
na Zachodzie Europy drogi są wysadzane drze« 
wami owocowemi w myśl zasady: piękne z użyte 
cznem. W Pradze park Kińskiego jest jednym. 
przecudnym sadem... I owoce te dojrzewają tam 
sobie spokojnie, nikt nie psuje kwiatów, nie zry- 
a zielonych owoców, nie obija, nie łamie ga- 
łęZi... 

Czagby więc u nas nie było to możliwe?... Nies 
stety, nie! dopóki się nie zdoła rozwinąć u sze- 
rokich kó? naszego spałeczeństwa poszanowania 
ludzkiej pracy i cudzej własności, dopóki aktu- 
alną będzie u nas następująca anegdotka: 

— W naszej okolicy prawie nigdy nie dojrze- 
waja. owoce! 

— Dlaczego, czy taki zimny klimat? 

— E! nie tol... tylko dzieciaki zjedzą zielonel... 

Proszę popatrzyć na nasze plantacye, parki, 
na parcelki miejskie i podmiejskie.. Depcze 
się nielitościwie trawniki, zrywa kwiaty, obła: 
muje gałęzie, nie oszczędza Się grządek, z za- 
sadzonemi jarzynami... 

Niedawno np. na ulicy Rakowieckiej dwie ele- 
gancko ubrane panie bzceremonalnie tratowa- 
ły swymi kosztownymi buciczkami młode jarzy- 
ny zasadzone przez biedną staruszkę, która 
przez kilka tygodni pracowała w pocie czoła nad 
tym zatwardziałym, jałowym szmatem ziemi... 

Skoro jeden z przechodniów zwrócił owym pa: 
niom uwagę, że pracę ludzką jednak szanować 
należy — spotkał się z szorstką odpowiedzią: 

— Cóż to pana obchodził... 

Mylicie się, łaskawe panie. to obchodzi każde- 
go, kto wie, że płodów ziemi Jekkomyślnie ni- 
szczyć nie wolno i że prawdziwym wyrazem 
kultury są nie drogie kapelusze i jedwabne poń- 
czochy, ale lojalne poszanowanie ludzkiej pracy 
i znoju! 

——0— 
Z naszych letnisk i zdrojowish. 


Radakcya „Gońca Krakowskiego wydelego- 
wała wsnółnracowniczkę swą p. Zofie Lewakow- 
ską w podróż dla objazdu naszych Istnisk i zdro- 
jowisk. — W numerza dzisiejszym zamieszcza: 
my pierwszy fejleton p. Lewakowskiej pt. „Z dro 


gl". 


NIĘDOLA MAŁOPOLSKICH RĘKODZIELNIKÓW. 
Pod tym tytułem rozpoczynmy w numerze dzisiej- 
szym na stronie 8-mej ankietę na lemat *tosun- 
ków w świecie rękodzielniczym. 


(Ty) WEZWANIE DO UCHODŻZCÓW ZE WSJGHO- 
DNIEJ GALICYI Dyrekcya policyi wzywa uchodź- 
ców, przebywających w Krakowie, którzy wskutek 
wypadków wojennych opuścili Iniejsce swego sta- 
legu zamieszkania we wschodniej Ualicyj, a ktorzy 
mają zamiar powrócić do miejscowości  uwolnio- 
nych od inwazyj ukraińskiej, by począwszy od dnia 
23 b. m. zgłaszali się do Dyrekcyi policyi w biurze 
liczba 4 na parterze. Zgłaszajacy się zostaną ode- 
słani (wansportamj bezpłatnie do swych stałych 
miejse zamieszkania. Nadmienia się, że uchodźcy, 
zamieszkali poza. Krakowem, winni zglosić się w ed- 
nośnych starostwach swego miejsca zamieszkania. 

O PRZEWODNIKÓW PO KRAKOWIE. Towarzy 


wo krajoznawcze i Kc NASH. r szu- | e. ; WEG PoE 
stwo krajoznawcze i Kolo V T. S. L, razem poszu | szać się można najpóźniej do 25 czerwca b, r. 


kują inteligentnych przewodnikow, mogących opro- 
wadzać wycieczki po Krakowie i okolicy, Retie- 
ktanci zechcą zgłosić gię osobiście lub podać swe 
adresy do dra Stolarzewicza, Karmelicka 48. 

RYŻ, ZAPAŁKI, SMALEC, MAKA. Miejskie Biu- 
ro aprowizacyjne zawiadamia, że konsumenci, któ- 
rzy z powodu braku ryżu w odnośnych sklepach 
miejskich i rejonowych nie otrzymali przypadają- 
cej im racyi na 2; kupon łegitymacyvi zblorowej — 
mogą ryż otrzymać w sklepie miejskim przy placu 
Jabłonowskich B (hala; w duiu 29, Xi i 25 Inu, 

Od poniedziałku 23 bm. wydawać będa tylko 
sklepy miejskie po 1 pudelku zapałek na rodzinę 
w cenie 10 hał. za pudełko za odłączeniem odcinka 
górnego Nr 5 legitymacyi zbiorowej. Dla kawale- 
rów, których legitymaciye nie posiadają odcinków 
na mako. wydaja sklepy miejskie sinalec na górny 
odcinek Nr 4 legitymacyi zbiorowej, AA 

Mąkę do wypieku vhleba na następny tydzień wy- 
dano już piekarzoma rejonowym. 

BEZPŁATNE AMBULATORYUM DENTYSTY- 
CZNE. 4 Konwentu OO. Bonifratrów w lrakowie 
donoszą nam: Bez względu na bardzo trudne po- 
łożenie, w jakiem znajdujemy się Od lat blisko pię- 
ciu skutkiem zajęcia naszego Szpitala najprzód 
przez wojskowość austryacką, a następnie polską. 
pragnicmy nie ustawać w charytatywnej działalno- 
ści. W tym celu otworzyliśmy roku ubiegłego w u- 
$ikacyach Konwentu, prowizoryczny: szpitalik „na 
20 łóżek, a obecnie powiększyliśmy i zreorganizo- 
wali wedle ostatnich wymagań nauki į} hygieny. 
istniejące już dawniej bczpłalue  Ambulateryum 
dentystyczne. powierzywszy jego kierownictwo alle 
fachowej, drowi Łudwikowi Grabczakowi. 

Mamy niepłonną nadzieję, że Atwbulateryum to 
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ze sier mniej zamożnych Krakowa i okolicy, gdyż 
wyjęcia zębów dokonuje się bezpłatnie, przy wypeł 

nianiu zaś zębów zwracają pacyenci tylko koszta 
materyałów. Ambulatoryum. iieszczace sę w na- 
szym Konwencie, ulica Krakowska |. 45. otwarte 
jest codziennie, nie wyjmując niedzici i świąt, przed 
południem od godz. $ do 12. a popołudniu od 2 do 6. 

REZYGNACYA DRA SKĄPSKIEGO. Na ostatniein 
posiedzeniu Komitetu dla zwalczania lichwy zako- 
munikował jego członkom przewodniczący komite- 
tu mecenas dr Skąpski wieść bardzo niepocieszają- 
c& o swojej rezygnacyi. Wiadomość ta oddziałała 
na wszystkich członków komitetu w sposób wprost 
depryzujący. Niewatpliwie i wśród szerokich sfer 
publiczności wywrze ona takie samo wrażenie. Pr 
Skąpskj bowiem w znacznej części stworzył ten ko- 
mitet, a przez cały czas był duszą i sprężyną jeg” 
akcyi, która w znacznej mierze przyczyniła się do 
ukrócenia lichwy i paskarstwa w naszem mieście. 

POSADY NAUCZYCIELSKIE W B, KRÓLESYWIE. 
Zarząd Główny Związku polsk. nauczy cielstwa szkał 
powszechnych otrzymuje wiele zapytań, czy j jaką 
drcgą może nauczycielstwo starać się o posady w 
b. Królestwie, Na zapytania ie odpowiadamy: Pv- 
sady w b. Królestwie obsadzają inspektorowie szkol. 
ni poszczególnych okręgów, angażując na wlasny 
rękę siły nauczycielskie, Wykazu wakujacych pei- 
sad niema. Stąd niemożność zoryentowania się. 
gdzie i jakie są posady. Chcąc starać się o pusa- 
dę należy wnieść podanie drogą stużbową do inspe 
ktora szkolnego upawzonego okręgu uie do Rady 
szkolnej okręgowej), albo jeżeli niema upatrzonegn 
okręgu — do Biura pośrednictwa pracy Krakow, 
Basztowa 1, zaznaczając jednak wyraźnie, jaką po- 
sadę się przyjmie. Warunki bowiem w b. Król, ze 
względu na brak budynków szkołnych i mieszkań 
(po wsiach) są trudne. 

NAUCZYCIELE I NAUCZYCIELKI szkół powsze- 
chnych mejskicii i wiejskich, zaopatrzeni w legity- 
macye, wolni są w panstwowych zakładach zdrojo- 
wych (Busku, Ciechocinku, Krynicy) od opłaty taksy 
kuracyjnej. W sezonach od lo maja do 30 czerwca 
i od 15 sierpnia do 1 października) zarządy zakła- 
dów będą wydawały bezpłatne bilety kąpielowe oso- 
bom powyższej kategoryi, poleconym przez Inspe- 
ktorów szkolnych okręgowych. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE członków 
„Ogniska nauczycielskiego" w Krakowie (ciąg dal- 
szy) odbędzie się w przyszłą sobotę dnia 28% b. m. 
o godz. 6 wieczór. 

POPIS SPIEWACKI. konc, szkoła śpiewu zaszczy- 
tnie zianego śpiewaka prof. H, Burzy urządził dziś 
w niedzielę w sah Sokoła o godz. r i poł wieczór 
popis doroczny swych uczniów, Bogaty program za- 
wiera szereg pieśni, aryj, operowych duetów, zespo- 
łów oraz produkcię choralną, która zakończy tą 
wysoce interesującą produkcyę. Bilety sprzedaje 
handel Rudnickiego Rynek A-B. 

WISŁA- POGON. Po przerwie blisko dwuletniej 
zjeżdża lwowska Fogoń do Krakowa. by rozegrać 
Match footbalowy z Wisłą krakowską, Drużyny obie 
wystąpią w składach pierwszorzędnych. Zawod: 
zapowiadają się niezwykłe Interesująco. Foczątek 
punktualnie o godz, vo popol. bilety wcześniej do 
nabycia w firmie A. Weissmann, ul. Szewska 18. 

W GIMNAZYUM żeńskiem realnem i klasycznem 
im. Adama Miekiewicza, z prawem publiczności, 
oraz szkole ludowej przy ul. Franciszkańskiej |. 1, 
odbędą się dn, 20 czerwca b. r. o godz. 3 rano egza 
mina prywatue i wstępne do kl. I. oraz ża zczwa 
Jenjiem lady szkolnej od kl. II do VIÇ 

ZE ZWIĄZKU MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH. 
Otrzymujemy następujący komunikat: Zjazd ma- 
szynistów kolejowych Małopolski i Sląska nchwa 
Jił potrzebę zorganizowania się w szeregach Zawu- 
dowego Związku maszyn kol. w Polsce i wzywa 
wszystkich kołegów du grelmialnego przyst»pienia. 
do tegoż Awjązku. Zastrzegł się stanowczo przeciw 
nzurpowaniu sobie prawa reprezentowaria ogółu 
maszynistów przez inne związki kołejowe wobec 
władz kolej. przedłożenie uchwalonych postulatów 


: kompetentnym władzom. Wszystkie pisma polskie 


uprasza się o łaskawy przedruk. 


INWALIDZI WOJENNI, chcący się kształcić w 


zawodzie artysłyczno-garncarskim zechcą się zgło- 
„sić do Związku inwalidów wojennych w krakowie, 


pl. WW. Świętych 1. Przez czas trwania kursu otrzy- 
mają całe utrzymanie, mieszkanie i peusyę. Zgła- 


Festyn, Tow. gimnastyczne „Sokół” w Pudgórzu 
urządza w niedzielę XX czerwca 1919 roku Wielki 
Festyn sokoli w uroczym parku na Krzemionkach 
z bardzo urozmaiconym programem. — Festyn n- 
rządząjmy na cole własne. a przedowszystkiem, aby 
móc jak najrychłej naprawić dotkliwe szkody. ja 
kie instytucya poniosła w utensyliach girnnastycz- 
nych przez umieszczenie szpitałą wojskowego w jej 
murach. 

(VT) FAŁSZYWE BANKNOTY MARKOWE. Dziś ua 
dworcu kol. w restauracyi | klasy jakiś nieznani 
przejczdny mężczyzna podał usługującemu kelne- 
rowi 2 sztuki banknotów po 50 mk. z prośbą, bi ion 
wymienił je na waluię korenowa w pobliskim ksn- 
torze. 

Gdy kelner udal się do kaniurun na dwarcu pana 
Tomaszewskiego. ten oświadczył miu, że owe ban- 
knoty są fałszywe. Pan Tomaszewski osobiście udał 
się z kelnerem do restauracji. by wybadać owego 
podejrzancgo gościa. lecz ów pan przeczuwając. że 
pociągnięty zostanie do odopowiedzialności. SZWEM 
delikatnie i już go węcej na dworcu nie zobaczonn. 
Niniejszem zwraca się uwagę publiczności, by wszel- 
kie banknoty markowe dokładnie przy odbiorze 0- 
glądali i w razie wypadku nie prawdziwości tychże. 
natychiniast doniosja o tem organom policyi, gdyz 
zachodzi obecnie wiele wypadków podrabiania ban 
knotów markowych. ; 

(T) OBŁAWA NA KAZIMIERZU. Wczorajszej no- 
ey tutejsza Dyrekcja policyi zarządzila wielką obla- 
wn na ukrywających się przed wojskiem młodych 
mężczyzn. TFodczas rewizyi i badan aresztowano kil 
kudziesięciu młodych mężczyzn, którzy badź do po- 
pisu się nie slawi, bądz też jako zdalmi do wojska 


dla osób | się nie zgłosili. 
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Kealicya rusza w bojo Słowaczyzne. 


Wiedeń. (W) (Tel. wL) 
rencyi, która się odhyła w ostatnich dniach w 
Wiedniu, zdecydowaja się knajć 


lak donosi „Ach-Uhr-Blati' angielskie wojska 


zmadują się w marszu i przejda częściowe w naj: j 


bliższych dniach przez Wiedeń. Atak ua Węgry 
ma nastąpić z kilku stron. Udział w nim wezmą 
iakże Czecho-Słowacya, Rumunia i Jugosławia. 


Czy Niemcy 


Na podstawie konfes i 


cya podzęć mý- j 
“tarna ascyę przeciw Węsram o Slewaczyznę, | 


i Praga. (PAT) Komunikat czeski ze Słowaczy- 
| zny donosi, że wezoraj podjęłi Weyrey ponowne 
j ataki na większej części frontu. 


, Powszechna mobilizacya na Węgrzech, 


| Wicdoń, (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. úo- 
| nosi z Budapesztu: Zarządzono tu ogólną mobi- 
| lizacyę. 


podpiszą pokój? 


Sfery kompetentne warszawskie mówią obecnie, że tak, ale 


ostrzegają przed wszelkiemi borywami fe egr na G 
Slasku. — Granica pelsko-ukraińska, — 


órnym 
Sasiadowanie Polski 


z Rumunia zzgwarantowane. 


Warszawa, (Telefonem) Zdaniem osobistości 
kompetentnych Niemcy w poniedziałek pokój 
niewątriiwie podpiszą, ale trzeba być na to 
przygotowanym, że po podpisaniu pokoju przyj: 
dzie we wszystkich prowincyach do tej pory 
pruskich, mających być zwróconemi Polsce, do 
awantur wprawdzie lokalnych, ale nie mniej 
dla państwa polskiego przcz szereg miesięcy, a 
może nawet i dłużej, przykrych. Za takie punie- 
ty, z których niepokoje będą promieniowały, u- 
chodzą. w kołach kompetentnych Grudziądz, To- 
ruń, Bydyoszcz, a następnie cały szereg miejsco- 
wości na Śląsku Górnym, gdzie się do tej pory 
ogniskowały albo interesy w jelkich przemy: 
słowców, albo też wielkich magnatów górnoślą- 
skich, którzy żadną miarą 

NIE CHCA SIE DOSTAĆ POD PANOWANIE 

POLSKIE. 


Z wielkiem zadowoleniem przyjmują sfery 
kompetentne warszawskie fakt, że pierwotne 
postanowienia w sprawie Gdańska nie uległy 
żadnej zmianie, alarm zaś, który powstał, byl 
wynikiem wadliwie zredagowanej, czy też wa- 
dliwie przesłanej lub wadliwie przettomaczenej 
deposzy paryskiego Hiavasa. Toteż w sferach 
odpowiednich poczyniono obecnie zarządzenie, 
aby informacyc Havasa przychodziiy do Wat- 
szawy w takiej redakcji, 'żby wiernie oddawa- 
ły intencye i myśli Rady czterech. 

Sfery kompetentne ubolewają, że pierwsza 
wiadomość o odpowiedzi ententy na kontrpros 
pozycye niemieckie, wiadomość źle zredagowa- 
na, mimoweli skutkiem swej złej redakcyi dała 
powód pewnej redakczi dzirunikćw i tygodni 


Gabinet niemiecki przeciw podpisaniu traktatu 


Paryż (PAT). Havas. „Temps“ donosi, że pod 
naciskiem delegacyi niemieckiej, która. powró- 
ciła z Wersału, gakinet niemiecki oświadczył 
stę przeciw przyjęciu traktatu. Jednakże kilku 
rainistrów, a zwłaszcza Erzhcryer i Noske, gło- 
sowało za przyjęciem. Według ogólnych zape- 
wniełt, nowy gabinet w którym przewodnią 
rolę odgrywać będą Erzberger i Noske, oprze 
mię o większość, złożoną z centrum katelicsie- 
go, z socyalistów większości, niezawisłych į po- 
słów bezpartyjnych. Erzherger zażąda jednak- 
że od ententy dwóch zmian w traktacie. Pierw- 
szą z nich dotyczyć będzie artykułu 231 w tym 
duchu, aby uwzględniono wrażliwość Niemiec 
w kwesłyi odpowiedzialuości za wojnę. Druga 
zmiana polegać ma na rezygnacyi z pociągania 
Wilhelma IL do cdpowiedziałności. (Jak wia- 
domo, zmiany w traktacie sę niedopuszczałne. 
Niemcy mają odpowiedzieć krótko: „tak“ lub 
„nie* — przyp. Red.). 


Kto za podpisaniem? 


Berlin (PAT). Na posiedzęniu gabinetu w 
Weimarze wypowiedzieli cię prawie wszyscy 
ministrowie jednogłośnie przeciwko przyjęciu 
warunków ententy. Minisirowie wirtemberscy 
żądali podpisania warunków, sascy byli prze- 
ciwni, część zaś ministrów bawarskich była za 
podpisaniem. Według „Ereiheit“ głosy zosyali- 
stów prawicowych beda decydujące dla podpi- 
santa warunków pokojowych. Głosowanie trak- 
cyi wikazało znaczna wiekszość za pagpisa- 
niem, Nie może być walpliwości co do tern, że 
klasa robotnicza wypowie się śgałidarmie za pai- 


| ków patskich sposobność do aiakowania Lloyda 
Georgea i porównywania ły.h nieco skorygo- 
wanych warunków enteaty z pokojem w Brzi- 
ściu Litewęsim, zawartym przez państwa ccu" 
tralne. 

Istnieje w sferach kompeientaych uzasadnio- 
ne podejrzenie, że rząd niemiecki hędzie w nip- 
wWzielę dnia 22 czerwca, a więc ma 24 godzin przed 
ostateczną odpowiedzią Niemiec, czynił wszyst: 
ko, aby 


| 
| WYWOŁAĆ NA GÓRNYM ŚLĄSKU AKT 
ROZPACZY 


po stronie Judności polskiej. Rząd niemiecki li- 
czy na to, że będzie mógł z takiego aktu rozpa: 
czy ludności polskiej, guębionej przez Heoersiu:- 
ga, zrobić wobec ententy dowód, że ludność pol- 
ska samowolnie porwała az broń, aby uprzedzić 
i pokrzyżować decyzye Rady czterecy, Ktoś, zna- 
jacy stosunki, wyraził się, że 


NIEMCY ZA JAKĄŚ WIĘKSZĄ AWANTURE 
W NIEDZIELĘ NA GÓRNYM ŚLĄSKU ZAPŁA- 
CILIBY CHETNIE I 5 MILIARDÓW MAREK, 


gdyż to zagwarantowałoby im zatrzymanie Gór: 
| nego Śląska na stałe. 

Jak właściwie, w chwili obecnej stoi sprawa 
granicy polsko-ukrainskiej w Galicyi wsehod- 
niej, sfery kompetentne nie mogą dukładnie po- 
informować, ponieważ te kwestye ujęla w ręce 
Rada czterech. Nie ulega jednakże wątpliwości, 
że ta granica będzie załatwiona pod kątem w$- 
dzenia wspólnej granicy uolsko:tumuńskiej i za- 
pewni Polsce droge przez Bumunię do merza 

| Czarnego. 


pisaniom, „Freiheit oubrza się natomiast, źe 
w kołach centrowych zastanawiano się długo 
nad tem, czy bylego cesarza Wilkełuwa wydać, 
czy też mie. Niczrozumiałcin jest, jak można 
los całego narodu niemieckiego uzależniać od 
losu jednego człowieka. 

Lyon (PAT) Najpoważniejsze organa prasy 
niemieckiej wypowiadają zdanie, że Miemcem 
nic pozostało nic innego, jak poddać stę i pod- 
pisać traktat. „Voss. Zeitung“ pisze, że podpisa- 
nie tratatu uratuje jeszcze Niemcy od osłałocz- 
mego rozpadnięcia się, podczas gdy miepodpiaa- 
niec sprowadziłoby niedolę Niemiec, 


s egt U U b . b 
Niezawiśli żądają podpisania pokoju. 

Paryż (PAT). „Tenmips“ przynosi wiadomość 
z Berlina, że niezawiśłi socyališci ogłeszą pro- 
klamacyę, wzywającą rzęd, aky podpisał trak- 
tat w jego cbecnem brzmieniu, Jednocześnie 
Zas w proklamacyi tej zaznaczę, że ich nie spo- 
tyka odpowiedzialność za ciężkie następstwa, 
wynikające z traktatu. 


Wilhelm radzi podpisać pokój. 

SŁ Germain (W) (tel. wł). 
doiwaduje się 
MIENMEVI, ZE 
dobrze znany, 


„Chicago Tribune" 
od swego korespoudelta Z Kò- 
pewien, w okołicacb nadreńskici 
wysoki dygnitar: *yłego cesarza 


Wilkelna, który zaleca bezwarumkewe poni- 
| układu pokojowege. bsenitarz podal io 
Go wiadomosci wpływowych kol politycznych 
| niomieckich. 


W przyszłym lygodniu Francuzi wejdą do Berlina. 


Frankfurt (W) (tel. wl). 
że już w śzajdę grzed nel 


Z oMaginicwi da 
uA 


r i 
m rozpoczął Się | 


siek Lukuswnicn wojska 
SW zniejsgowożci Hess 


w diug 
broni. 


. IGR" MACIO UI 
rażuegy gatunku 


pochód Francuzów przeciw Niemcom. Ż dwóch | zgromadzono 20 tysięcy Francuzów, którzy eze- 


Wilhelma przybył z Amerungan z misya S ` 


Numer 166. 


kają na pochód w kierunku Frankfurtu. W ra- 
zie niepodpisania traktatu pokojowego przez 
Niemców Frankfurt będzie zajęty przez Fran- 
cazów we Środę, a w parę dni później będzie 
zajęty Berlin. 


nid 


Skład nowego gabinetu niemieckiego. 


Wiedeń. (PAT) Wicd. biuro kos. dcaosi z Wei- 
inmaru: Skład nowego gabinetu jest następujący: 
Prezydyum Bauer, zastępca ministra spraw z2- 
granicznych i ministra skarbu Frzkerger, spra- 
wy zagraniczne Hermann Mueller, spawy wc- 
wnętiune dr Dawid, sprawy gospodarcze Wissel, 
praca Śchlicke, skarb Mayer, poczty Giesberts, 
komunikacya i kolonie Bell, wojskc Noske, a- 
prowizacya Schmidt, sprawiedliwość teka nie 
obsadzona. Między ministrami jest jeden Ba: 
warczyk i 1 Wirtemberczyk. 

Berlin (PAT). Według informacji, którą 
„Frankfurter Zeitung“ otrzymała, można z dy- 
misyi gabinetu wyciągnąć wniosek, że nowy 
rząd oświadczy się za przyj ecien werunków 
traktatu, lecz z pewnemi zastrzeżeniami. 


Bertin (PAT). „Berl. Neueste Nachrichten“ pi- 
szą, że centrowcy i socyaliści większości zmu- 
siły wspólnenij siiami gabirel do nstąpienia. 
Dziennik pisze dalej: Największy lujdak w wai- 
nem państwie, Erzberyer, czyni wszytiko, aby 
wysunąć Się na Popaszy, pian 


| Ameryka zwija opiekę 
| 


żywneściową nad £urepą. 


Warszawa (telef.). Że sfer urzędowych dono- 
szą, że mamy do sierpnia zapew.iioną pomoc 
iywaošciowąa koalicyi, w iioŚci 35.060 wayonów 
żywności, z których około 15.009 wagonów już 
otrzymaliśmy. Ameryka dostarczy głównie 8u- 
| szczów i mąki, Anglia. towaiów kalrnialnych. 

i Tract komplikuje się o tyle, że . dnia 15 4i- 
j PCA Ameryka likwiduje gospadariiwo a “jenne 

w £Luregór i powrsci do stanu pieno nuege. 

Wówczas bedriomy alę ubiegać © tywmeść na 

rymkack amerykańskich ma rówst Z "> nymi 
| krajami Europy. Sprave uirvima brak wia- 
| snej waluty. Muszą więc stanąć z rządem Ao 
! współpracy wszystkie organizac przemysło- 

we, a przedowszystkiem zaś bankć. 
Jest nadzieja, że rząd amerykański sjozyjać 
| vam będzie przy zakupach, a banki ameryka- 
į skie przez udzielenie kredytu ułatwią przepro- 


j pacz tradisakcyj. ts 
ij utwań iiaa minę wina. 


Warszawa (ieie Wo ku! 


re 


adh sopi HAAN 


czajo, że nad Ze T Nana? 
zwpłennicy reformy Gysponewać Lędą głosami 
Thugutowców (37). Piasiowcgw e), Stapió- 
szczyków (12), czeżcią Polskiego F 'zemia 
luqowege (18), posłów aaroadowczydowikich 
(23) i 46 posłów, którzyby nie posz razem #0 
zZwięzkiem narodowymi. szem z giosa: zwią 
zk% posłów sucyalistiyczuych ma te aksssudimą 


wiekszość seimowa din projektu triuxmy nalnej. 
AEC ena ez ra M scene wenn 


39.069 Bolszewików w niewsli — 
350 dział zdobytych. 


Belgrad (W) (tel. 
dowodca Suk cad ioj awii w Mosxi polu- 
dniowej, donosi tu następuje: Zelszewicka Gi 
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48 armia poeniasia Iersirzyjająca Licznę i zaaj- 
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wł, SEkif r i AGtABMAJOW, 


duje się w pelnym cdwzreacie. Jalu lu b. m. ma- 
sze wojska zbliżyły sie da £arysyna ne etay 
togs 42 kim. Wzięliśmy do niewaii 35090 bak 
ii 


szewików, zdchyłismy 2354 azisi, 
nancernych i 50.009 karakinów. 
Laa 


ma eae 


pociaga w 


Polska zawaria z hosyą umowę 
w sprawie bitwy. 


Berlin +W) (tel. wł. Hoieunderśiue 
Npecralby Spi lo ji 
se Szlokira syslia pi- 
tdenies'eic, Ek: z gelsziej 
za wszelką cens a nawięza” 
nie z Moskwa wzajemanych złogunkow. W stri 
(perwakinje podtwup rzyrezemiant mowiełów, 
kakowązi, z dziegatem pożzeisge rządu. Kenie- 
rencje deprewadziiy Icek M3 ZAWALDIA U- 

ORY, KA Macy sę piesza gwajziatujo Foel- 
e wydanie części Litwę z Wiżrem, w zamian 
za co zatewiąznje się Falska rzeękataa watrzy- 

mać kroki uiepzzyfazieżchia A CGANLTĆ % AE na 
tee U- 


Wiest Prit- 
sowe donosi: „VOSS. 
Zeitung” nadesłał 
smu senzacyjne 


jstreny sterano Się 


Uii 


Psie domałkacyjmą. Kióra u: btc wi 


stalona. 


Numer 166. 


Anglia i Polska. 


Nie znają nas! Podróż Paderewskiego 
ds Anglii dla celów propagandy. — Człowiek 
cpatrznościowy. — Glowa do góry. 

Warszawa, 19 czerwca. 
(A) Anglia i Anglicy robią się w społeczeństwie 
polskiem stamowczo miepopularni Jest to wiel- 
ki błąd — wielki błąd pod każdym względem. 
Miałem na ten temat rozmowę z wybitnym 
działaczem polityczuym polskim który zna do- 
brze Anglię i zną osobiście wszystkich tamtej- 
szych polityków. 

— Choćby nawet było i prawdy — objaśniał 
mię — że Anglia nie popiera interesów pol- 
skich, a nie popierając, przyczynia się do ich 
pokrzyżowamia, to jeszcze i w takim razie nie 
wolno nam objawiać głośno niechęci ku Anglii. 
Boć mówiąc ciągle, że jest ona naszą nieprzy- 
jaciółką, doprowadziiibyśmy istotnie do 4ego, 
że stałaby się ona nam wrogą. To zaś byłby błąd 
niesłychany. Należy sobie uprzytomuić, jaik bo- 
gatą i potężną jest Anglia, Zawsze zaś lepiej jest 
mieć takiego bogatego i potężnego sojusznika 
w liczbie choćby nam obojętnych, niż zdecydo- 
wamie wrogo usposobionych. Tem bardziej, że 
to nie jest prawdą, by w Anglii panowało wro- 
gie dia nas usposobienie. Poprostu mie znają 
Polski i Polaków. Muszą nas dopiero poznać, 
a pozmawszy, nabiorą pojęcia, czy jesteśmy dla 
uich sympatyczni i użyteczni. Wystarczy przy- 
pomnieć, jak mniesympatycznymi dla Anglików 
byli Amerykamie. Co Karol Dickens wypisywał 
w swych podróżach o Amerykanach! A teraz 
jak się zacieśniają węzty między obu narodami! 

— To samo można powiedzieć — wtrącitem — 
o stosunkach angielsko-framcuskich. Dawniej, 
jak najgorsze, dzisiaj są bardzo serdeczne, 

— Tak jest. Niech pam zresztą nie zapomina, 
że obok Francuzów Anglia poniosła w tej woj- 
nie największe ofiary w ludziach. Niema w An- 
glii ani jednego zamożniejszego domu, w któ- 
rym nie opłakiwamoby strat. Tu syn, tam brat, 
tam jeszcze ojciec ałbo maż. Zadłużenie Anglii 
jest także olbrzymiem. Taki kraj ma zatem 
prawo domagania się, by się liczono z jego zda- 
miem. Tem bardziej, że Niemcy niewęątpiiwie 
tryumiowałyby, gdyby nie pomoc bardzo ofiar- 
ra Anglii. 

— Są pogłoski — spytałem — że pam Paderew- 
cki uda się po podpisaniu do Anglii? 

— Istotnie, tak jest. I Polska ma wszelkie 
powody być zadowolomą z takiego kroku swego 
prezesa ministrów. O ile jestem wtajemniczo- 
nym, p. Paderewski wyraża się głośno w Pa- 
ryżu, że zamierza odbyć po Anglii podróż pro- 
pagandy. Jak ongi po upadku rewolucyi wę 
gierskiej w 1849 roku Ludwik Koszuth ohbjeż- 
dżał miasta angielskie i amerykańskie, wszę- 
dzie przemawiając publicznie na rzecz swej oj- 
czyzny, tak obecnie Kaderewski chce objechae 
miasta Anglii. i przemawiać ma wielkich mi- 
tyngach o Połsce, by pouczyć nieświadomych 
i jedmać swojej ojczyźnie przyjaciół. Niewąt- 
pliwie urok jego imienia sprawi. że tysiące bę- 
dą biegły na te mityngi i będą wychodziły z 
nich, mając inne pojęcie o Polsce, niż je mają 
teraz. To dowód wielkiej bystrości, a równo- 


„Komedya ludzka”. 


Biblioteka BPoy'a: T, 51. „Historya wielkości i 
upadku Cezara Birotłeau". Nakład Gebtethneora 
i Wolifa, str. 392. 

Historyą powszechną ludzkości nazwać można 
owe cykle powiieściowe, „których właściwym 
bohaterem jest społeczeństwo”, a jakimi po- 
szezycić się może literatura francuska, „Konie- 
dya ludzka“ Balzaca jest w tym rodzaju dzie: 
łem może najpełniejszem i najgiębszem, maimo, 
że jako dalsze ogniwa idą rzeczy tej miary, jak 
Zolowskie „dokumenty ludzkie” rodziny Rou- 


gon-Macartów, jak współcześnie rozwijające się 
i 


przed nami świetnie ironiczne tomy Anatola 


Francc'a. 


pisanie jej wogóle w założeniu było możkwenu, 


zważywszy, że autor zwykł był jodnę książkę | 
cyzełować przeciętnie lat siedmi, a la wxczer- | 


panie podobnego tematu nie starczyłyby wieki. 
Już to w psychicznej organizacyi pisarzy fran- 


cuskich zdaje się leżeć specyalie uzdojnienie ; 


do podejmowania prac na taką skalę. dla sproz 


stania którym koniecznym jest zespół składni- Í 


Chyba zamierzona przez Flaubartia | 
„Ilistorya glupoty“ sama jedna byłaby zdolną $ 
rywalizować z arcytworem Balzaca, gdyby na- ' 


GONIEC BRAKOWSEJ 


cześnie i niesłychanej energii! Paderewski jest 
istotnie człowiekiem opatrznościowym. 
Potem dodał mój informator, co następuje: 
— Dużo też do zbliżenia się polsko-angielskie- 
go pomoże ta młodzież polska, która będzie jeź- 


Ste. 7 


lepiej będzie dia Polski, gdyż tem prędzej zor- 
ganizuje się i stanie się ekonomicznie silną. 
Wtedy zas Anglia uzna w nas sojusznika, god- 
nego jej zaufania na wschodzie Europy. Boe 
takiego męża zaufania między Rosyą i Niem- 


dziła do Anglii na studya i na praktykę kan- | cami Anglia będzie niewątpłiwic potrzebowa- 


dlową i fabryczną. Im bardziej ta młodzież się 
przejmie tężyzną charakteru angielskiego, tem 


ła. Dlatego też głowa do góry. 


e V T Pr crew 


Zamek 


ETOR > | Saint- Germain en 

MOLAR H ata eull y NA Lay pod Paryżem, 

4 4 m annali w którym dnia 2-go 

| ni F afia i czerwca b, r. w po- 

' ahliy R zda łudnie doręczono 

R deiegatom austrya- 

ckim warunkipokoju 

| z EEREN r E E E E | NE WWE. 
Dwie drogi do zjednoczenia inieligoncyi pracującej. 

A Kraków, 21 czerwca. Delegaci urzędników wszystkich kategory? 


Żyjemy w chwili upadku t. zw. inieligencyi 
i pracującej. Jedyna, uzasadniona podstawa do 
| wyróżnienia pracy kwalifikowanej przez naukę 
; straciła swą praktyczną wartość dla jej posia- 
| daczat Długoletnią pracą nabyte zdolności fa- 
chowe służą narodowi i państwu zbawiennymi 
dla społeczeństwa, — ale szkodliwymi dła ich 
właściciela ideałami! Nie tylko bowiem nie da- 
ją mu stosunkowej za jego pracę zapłaty, ale 
nie dają mu nawet minimum utrzymania, któ- 
re zresztą słusznie posiada zwykły, niekwalifi- 
kowiany robotnik. Sprawiła to głównie organi- 
| zacya robotnika fizycznego. Robołnik umysło- 
| wy zepchnięty został do proletaryatu, Kończe- 
| 


nie studyów stało się ze stanowiska jednostki 

! rzeczą bezprzedmiotową. Pomijając interes 
państwa, — to interes inteligencyi pracującej 
„wymaga organizacyi jej robotnika. Lecz w jaki 
sposób tę organizacyę przeprowadzić? Oto za- 
gadniemie, wobec którego stoimy. 

Wszyscy zgadzamy się na to, że otrzeba nam 
organizacyi tak dla wzajemnej pomocy, jak dla 
wymuszenia u rządu tego, co się szerokim ma- 
som inteligencyi pracującej należy. 

W sposobie przeprowadzenia zamierzonej or- 
gamizacyi ujawniły się dotychczas dwie zasad- 
mic... różne drogi. Jedna droga — rzec można 

| federalistyczna — t. j. połączenie istniejących 
już, chlubnie zresztą zapisanych zwinzków za- 
wodowych urzędniczych w jeden „Ogólny Zwią- 
zek fuukcyonaryuszy państwowych w Polsce“, 
którego regulamin, opracowany przez prof. dra 
Stanisława Weinera, przyjęły prawie wszystkie 
istniejące stowarzyszemia, a druga droga, t. j. 
zrzeszenie masowe, indywidualne, wszystkich 
funkcyonaryuszy w „Powiatowy Związek urzę- 
E i funkcycnaryuszów publicznych w 


Krakowie", projektowany przez Józefa Panka, 
| prezesa sąd 


u skręgowego. 


muszą poważnie zastanowić się, zanim obiorą 
jedną czy drugą drogę i dobrze przestudyować 
oba projekty. 

Nie wdając się na razie w ocenę obu projek- 
tów wobec odbyć się mającego w: sobotę pebt@- 
nia delegatów Stowarzyszeń urzędniczych w tej 
sprawie, zaznaczyć tylko muszę, że projekt pod- 
pisanego: 

1) umożliwia stworzenie Związku w ciągu 24 
godzin, który właściwie już jstnieje. Chodziip 
by tylko o to, aby pozostałe Stowarzyszenia: %0 
niego przystąpiły; 

2) projekt prez. Panka tworzy już istniejęeg 
Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 
i nauczycieli szkół, lub Resursę uwędniczą. nę 
powiat krakowski, a 

3) projekt podpisanego szanuje wszystkie jąż 
istniejące Stowarzyszenia zawodowa, a łączy 
je tylko dla spraw wspólnych, ogólno urzędni- 
czych. 

Ponieważ prezes Panek rozesłai drukowany, 
statut wszystkim urzędom i t. p, a tak zwany 
Tymczasowy Wydział wykonawczy, z przyczyn 
od niego niezależnych, był w sianie dopiero 
wczoraj rozesłać, to znaczy „Tyraczasowy Re- 
gulamin Ogólnego Związku Funkcyenarstwzy 
państwowych w Polsce“, przeto chcąc ułatwić 
szerokim. warstwom urzędniczym  zapommnie 
się z tym regulaminem, podajemy go w całej 
osnowie: 

$ L Celem wzajemnego porozumiewania się 
w sprawach, dotyczących ogółu funkeyomaryu- 
szy państwowych, oraz celem popierania “i prze- 
prowadzenia spraw wspólnych, wazystkim ka- 
tegoryom funkcyonaryuszy, łączą się wszystkie 
istniejące już luh jeszcze powstać majgee zrze- 
szenia lub zwiazki zrzeszeń zawodowych w je- 
den „Ogólny Związek fuskcyonaryuszy, pafń- 


stwowych w Polsce". 


ków, jaki napołykany w jednostce nazywa się 
genialnością, a w powtórzeniu wielokrotnem ka- 
że dodać: rasową. Należą tu: szeroki zmysł ar- 


chitektoniczny, plastyczny i obserwacyjny, syn- : 
ı muśnięcie strusiego pióra lub mocnym, jak ú- 


| tetyczne na świat wejrzenie, przy zdolności ana- 


litycznego wnikania w uajtajniejsze pobudki, | 


( jasny, trzeźwy, mocny i logiczny pogląd na Wszy: 
; stkie sprawy tego świata, właściwość nie dzi- 


wienia się niczemu i ów rodzaj pogodnego step- ; 


tycyzmu, który pozwala widzieć równocześnie | 


| obie strony nzeczy i rozumieć wszystko, ce 

' ludzkie. 
| W stosunku do dzieł terutury obcej, tłumacz 
` flo autora jest tem, czenia artysta dramatyczny 
` dla dramaturga: niocen om dzieło krwią własną 
ożywić lub kazać mu wiec istnienie polowicz- 
nę i nędzue. fm bogatszą naturą jest artysta, 
tem bardziej różnorodną I wartościową będzie 
gzlerya kreacyi stwarzenych gdyż z każdą 
z nich laczyć go musi jasas nić, wytnula 
snego ducha. W dan wypadku maliy 
i pome współlwórcą i 
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z Bożej laski, a ieso 
w Połste najwięcej cyi e, 


Zawdzięczać to trze 
Maco wem «ię 
i dzieł, jakie nam ski 
hywanego ną zasadzie 


w MUBANKÓ. Tie 


M 


a AW 


najgłębszych  powino- 


wactw psychicznych, jak równorzędnie raf. 
strzowstwu jego stylu, który, jak u nikogo za 
współczesnych, umie być zarówno lekkim Jak 
głębokim, tnie jak lancet, jest powiewnym jak 


derzenie pięści, a zawsze posiada jasność, ści- 
siość, precyzyjność, te cechy znamienne języka 
irancuskiego. Dzięki tym zaletom, jak w pod. 
niósł Taine, stał się on językiem światowym, 
językiem dyplomacyi, gdzie każde słowo musi 
wyrażać dokładnie to co ma wyrażać, z jasno- 
ścią i hartem dyamentu i jak dyament musi 
mieć zarazem możność roziskrzania się w kro- 
cie barw i odcieni. Takim stał się język fran- 


' cuski w w, XVIII-ym, gdy kształtowanie się ĵe- 


z wie | 


Jarseu, Weru, Woko- ( 


go przestało być dzielem przypadku, ale nia 
zawisło równicz od sztucznych reguł Akademii 
nauk, lecz stalo się praeą salonów, przedmio+ 
tem rozważań ludzi światowych, z natury rzeczy 
brzywykiych do Hczenia się z każdem słowem, 
a nie oderwanych od Życia, lecz przeciwnie, 
znających tego życia szczyt i pełnię, a więc naj- 
wiecej vowotanych do stworzenia języka dła 
Diepariu.v, bijącej życia pełnym pulsem. 

Taba też jest. te same niespożyte wnoszącę 
wartości, polszczyzna Boy'a. I nie tylko sam 
tukt zbliżania nas do wuliury romanskiej jest 


| czynem Boy'a, lecz nadto wydobywanie z jej 


£ 2 siedziba Zwiazku ególnogo będzie jedno 
wiekszych Judust mem piñin obrać Sis 

mając; YCH, 
$ o. Poseczezgóliie Ziżyrzc! nulezyce dp 
ię 0 reprczentują w zasadzie ich pros us 
a tezbię 


zastopce fetcgaci MATY MAU 


r "mef, 
$4 Organami Źwiązku są: 


d delegatów Związku: 
*dzitał wykonawczy Zsiązku: 


R Zia 


ai u: 


Żjużd jest organem ubredujączm: 
adj b Wrdział wykonawczy jet! organen: wi 


kona czyji j reprezentujące. 
So Tylko 6 A uchwaiy Zjazdu obu- 


nigyzują czół zrzeszeń, należących do Związku 


Speczabie sprawy dd owu mmMzeszeńn są 
w zasaużie popierane przez swoje organa, Wr- 
jątkowe na żądanie oduośnych stowarzyszeń 


może Związek popierać także postulaty specy 
alne tychże, ale znowu tylko na podstawie je- 
dnomyshiej uchwały delegatów. 

$6. Zjazd uchwali sposób pokrywania wsjrol- 
preh wydatków, 

Wydział wykonawczy pzyyołowuje ua- 
"a dv obrad Zjazdu delegatów, zabiega w 
nagłych, niecierpiących zwłoki sprawach „rd 
nych, już ustalonych, oraz wykonuje uchwały 
Zjazdu... Wydział wykonaw czy utrzymuje Biuro 


| 
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55 Ogóln: Związek rozpadu > 
zków nkregowych, ile będzie ukręrów 
stracyjnych w Polsce. 

K O. Związek okręgowy składa się Z tylu de- 
legatów. ile jest w odnośnynu okręgu grup mijej- 
scewych tych zrzeszeń, które nležą do Ogólne- 
yu Związku. Zakres działania Związku okręgo- 
wego ograniczony jest do spraw lokalnych. ja- 
ko wykonawczy. a do wszystkich innvch spraw 
jako przygotowawczy. 

SK 10. Zanim będzie przeprowadzony pudział 
administracyjny państwa, Związek ogólny sta- 
nowić będą te Towarzystwu, które już dziś ist- 
z ido Związku przysiąpia, a siedzibą Zwią- 
zku będzie tviuczasowo Kraków. 

$ 11. Ze względu na nagłość różnych ważnyci 
spraw, dotyczących bytu i przyszłości funkcyo- 
naryuszy, obecni reprezentanci zrzeszeń jak 
najrychlej zgłoszą swój akces du Związku i wy- 
biorą, z pośród siebie wydział wykonawczy, 
składający się z prezesa. sekretarza, skarbnika 
j po jednym zastępcy, razem z sześciu osób. 


u chrrimi 


8 19%. Wybrany Wydział wykonawczy zorga- 
nizuje nalyhemiasi iam, gdzie to możliwe, 


Związki okręgowe i wypracuje szczegółowy re- 
gulamin. 
Dr. St. Weirer. 


TAJEMNI 


CE SAHARY. 


Nowa sensacyjna powieść „Gońca Krakowsk." 


W najbliższym czasie rozpocznie „G niec 
Krakowski druk najnowszej, niesłychanie sen- 


Bacyjnej powieści Piotra Benoit p. t. 


Tajemnice Sahary. 


Wstrząsający dramat, kióry stanowi motyw 
tego utworu, obfituje w tajemnicze zawikłania, 
trzymające uwagę czytelnika w najwyższem 
napięciu. „TAJEMNICE SAHARY", związane 
treścią z dziejami legendowej „Atlantydy“, rzu- 
agją nowe światło na losy tej zagadkowej wy- 
Bpy, która zapaść się miała przed wiekami w 
głębie oceanu. 


Foawiązsnie łych 0 dsysych wypadków z na- 
szem życiem współczesnem dodaje szczególne- 
go uroku tej egzotycznej powieści, w której mi- 
łość ų namiętność odgrywają rolę górującego 
czynnika wśród nawału najciekawszych kon- 
tlikłów. 


Wysoki poziom literacki, na jakim utrzyma- 
ny jest cały tok opowiadania, doskonała zna- 
jomość serca ludzkiego, postawionego wobec 
tragicznej kolizył miłości i obowiązku, stawia- 
ją „Tajemnice Sahary* w rzędzie najlepszych 
publikacyi współczesnych, czyniąc z powieści 
tej jedna x najcieckanszych nowosci sezonu. 


- Niedola małopolskich rękodzielników. 


"WOJNA WSTRZYMAŁA ROZWÓJ REKOJZIE A. 


POWULANIE REROLZIELNIKÓW POB 


"BĘOŃ. — KONIECZNOŚĆ PRZYGOTOWANIA NOWYCH UCZNIÓW DO ZAWODU. — 0 PO- 


+ MOC DLA BURS I INTERNATÓW REKRODZIE LNICZYCH. 
IAKCYI KREDYTOWEJ NA URUCHOMIENIE WARSZTATÓW, 
PERATYWNEGO WAC 


Rraków, 20 czerwca. 
0d jednego z wybitnych znawców sto- 
sunków, pamujących obecnie w świecie 
rękodzielniczym, otrzynrujemy garść in- 
formacyi, rzucających dokładne światło 
na spowodowaną wybuchem wojny nie 

- dolę rzeszy rękodzielniczej. 

(l. Produkcya stanu rękodzieluiczegso na le 
renje (b. Galicyi zaczęła w ostatnich latach 
przed wojną rozwijać się wprost nadzwyczaj 
nie, dzięki dużemu poparciu czynników pań- 
a SE 


skarbca klejnotów, przyćmioaych czasem i U- 
Kazanie ich w nowem, czarującem świetle, sug- 
gestywne poddawanie pewnych prawd w formie 
paradoksu, które kiedyś zakiełkują w mózgu, 
~- jest Boy'a najistotniejszą zasługą czy też 
Boy a najprzewrotniejszym DA um. 
Zapoznając nas z Balzaceim. stawia przed uu 
mi zwierciadło społeczeństwa, w klórem oduaj 
dzicimiy typy i stosunki ogólnosludzkie, olwier» 
dla wsystkich, zaąpieczętowaue studnie mądro 
sci rasowej, skończonej filozofii życia, psycho- 
logii mistrzowskiej i nieubłaganej, satyry ostrej 
jak cięcie bicza, sentymentn niepodrabianego i 
pełnego wdzięku. Balzac nie zna światła bez 
cieni, ale i tak głębokiego mroku, w którym pie 
zabłąkałby się odblask dalekiej gwiazdy, On 
wywleka na jasność dnia zbrodniarza, przycza- 
jonego w duszy człowieka nieposzlakcwanego i 
na odwaól ukazuje wielkość w nędznej mrówcee 
ludzkiej nawpół zgniecionej bezlitosną stopa 
życia. On uie ufa życiu, ale wierzy w człowieka, 
w którym zamknięty jest świat j wszelkie mmo- 
żliwości, gdyż jak mówi Boy w swej przednto- 
wie: „dopiero Balzacowi przeznaczonej było 
skruszyć słupy graniczne między komizmem a 
tragiztneni, między gminnością a. szłachectwem 
ducha, między pobudkami materialnemi a ide- 
glnemi. i uhiąwszy bozpośrednieon. głębokiej 


, Nigcem się 


| Ki, 


„we wartosci artystyczne. 


— KONIECZNOŚĆ INWESTYGYI 
ROZWÓJ RUCHU KOO- 
BREKOP= =JBLNIKÓW. 


tswowych i krajowych. Niestety, wojna, sze- 
rze zniszczenie na wszystkich polach, nie O- 
sn.zęóziła ji rękodziela naszego j zadała mu cios 
dotkliwy. 

W porównaniu z Utuuieiui dzielnicami Polski, 
Galicya posiadała przemysłowo uujwiększą Í- 
lość pracowni umaszymowionych: dzięki sz9.0- 
kiej akeyi kredytowej, przez założenie ktaluwe- 
go Patronatu dla popierania rąkadzieła i drob- 
uego przemysłu, krajowej Komisri przemyslu- 
woj. ania} rękodzielnik galicyjski możność ła- 


spojrzeniem życie. odinadować je w caleni mie- 
bogactwie barw, tonów i odtieni. 
Nietylko nie obawia się lego kiasycznegu kra 
ku, który wiedzie od wzniosiości do śtrmieszno- 
ści, ale zna naodwról i te bardziej strome ścież- 


słości, i wydobywa z tego szwiedztwu coraz no 
O tem właśnie opo- 
wjada mau „Historya wielkości i upadku C. B“, 
gdzie ie słowa winny być raczej przestawione. 
jako „historya śmieszitości i wzniosłości” tegu 
inieszczucha paryskiego. który „słepy”, ale do 
bry. malo inteligentny. ale głęboko religijny 
twiał serco czyste." Takim był Cezar Birotteau, 
rzcteluy kupiec, dobry waż i ojciec; „godny 
człowiek, którcinu wróżki, kształtujące przy 
urodzeniu zaczątki człowieka, odmówiły zdol- 
ności obsjimowauiu calokształtu polityki i ży- 
cia“ Ten brak organiczuy jest powodem, że ów 
uczciwy i rozsądny czlowiek. wniesiony powo” 
dzeniem j próżnością staje się  celełpliwym j 
siuiesziuyin  dorobkiewiczem, 


nie czując, Że w 
+ chwili. gdy osiąga szeżyty ambicvi, stajo u: 
' krańcu ukrytej pou kwiatumi przepusci. w klo 


t ra jutro nicubiagazie osuwać sie pocznie, } ut 


cdwrotuia sirona rzeczy. Na dnie rzekunego u 
padku, ktory pochlonąał uletyltko majątek, ale i 
dobre imię czływieka. torze odnajduje silę, wia - 


J 


na Iyle Zwia j pracownie jego mugły wytrzymywać konkuren» 


j 
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| 


s 


| wa talizznanem, 


które prowadzę od śmieszności do wżnio- | 
| zyskuje najwyższa nagi: 


Numer 188. 


twego i taniegu Zaopatrzenia Się W ittaszyny, A 
eye 4 pe ogukeyg pozakrajową, szezegoluie = au 
stryacką i czeska, która zalewała uas state w 
olbrzymich roztuiarach. Wskutek wybuchu woj 
ny i inwozyi nioprzyjacicjskiej we wsćlwduie: 
Caga n, dotychczasowy ë rugwol 
dziela 


(EU tous tr 


ZOSTAŁ NAGLE WSTRZYMANY. 


Powołanie do wojska wszystkich pracumim 
ków pieskich. zdolnych do broni, uniemożliwi 
lo wprest normalną prudukcyę. 

Stan  Tękodzielniczy ponłiósi ciężką sirate 
przez ubytek tysięcy wykształconych zawodowo 
pracowników, którzy bądź zginęli w wojnie. 
bądź wskutek otrzymanych ram lub przenytych 
chorób stali się inwalidami, bądz też odb;wa- 
ją dotąd jeszcze służbę wojskową lub częsciowu 
zna,gują się w niewoli. Niezwykłą też troska 
dia stanu rękodzielniczego jest pozyskanie no- 
wych uczniów do zawodu, którym należy dac 
oprócz nauki także niezbędne środki na caśxo- 
wite r rzvmanie i nbranie. W tym też kierun- 
ku. celem uzyskania burybku rzemieżciczega, 
pożądaną jest 
WYDPATNA POMOC ZE STRONY PAŃSTWA, 
tak dla sfer rękodzielniczych. jab i dla tych jm 
stytucyi społeczno- obywatelskich, które jodjęł: 
się trudnego zadania załozenia i utrz; mania 
burs oraz internatów rzemieśluiczyca, kto- 
rych młodzież rękodzielmicza znajduję cetko- 
wite utrzymanie į pozaszkoluą opickę. 

Na tem polu specyalnie w Krakowie diiże za- 
sługi położył Związek katolickich terminato- 
rów, który utrzymuje dwie bursy rekolziełni- 
cze: ima. Andrzeja Potockiego przy uł. św. Mar- 
ka i zakład ks, Siemaszki przy ul. Dłusiej. 
Li 7v jednak wychowanków, sięgająca zale- 
dwir 200, jest stanowcza za mała i domaga się 
Łoniecenie „a iększenia przynajmniej do R0 
wyebowanków. 

Tak samo 


W MIASTACH PROWINCTONATN?*CE 
powinny być w najbliższym czasie żortęanizo 
wane przy pomocy państwa i społeczeństwa 
daitsze bursy i internat". gdzie zas skoten 
iuałeg2 skupienia ster rękudzielniczych niema 
u żiiwości stworzenia podobuych ipstitucyj, 
tam za wzorem innycii krajów zachodu, jak n, 
p. Pawarvi, powinna być zaprowadzona t. zw. 
Srhyrehcyonowała nauka majsterska, to zna- 
czy aękodzieluikuwi, który ma odpowiednia u- 
lzony warsztat, powinno państwo udzielać 
staacgo subsydyum w stosunku do liczby ucz- 
niów, których on w damej gałęzi corocznie wy- 
kształci i oddaje ua usługi przemysłu, 

Niezwykłym dziś hamulcem dla rekodzie!ni 
ków jest pi 


EE 


TRUDNOŚĆ NABYWANIA SUROWCA, 
ktorego brak ogólny iłaje się Wszystkiui udes 
wai. liękodzielnik musi obccnie nabywać su- 
rowiec wyłącznie w handlu paskarskitu, przez 
co emna jego produkcyi drożeje A nże. 
Jak długo nie zostaną uruchomione fabryki dla 
pszemysłu tekstylnego. krajowe gurbaruie i b 


d., i, długo nie będzie na wielka skalę przy: 
wozu towarów z zagranicy, który dotąd jest 
zamknięty, tak długo uie ioże być mes pre 


rę, wolę, Jasnošé spojrzenia. Lart ducha, a 
wspieramy serdecznen: uczuciem  rodzinnem. 
ktore w tych warstwach jeszcze istnieje f bm 
utocaą tych wszyśleieh 
wznosi się tam gdzie był, 
lecz wzniosły -— i w owej 


tiotrra 


ali 
ju: 
eliti 
anjerit, Zia- 


wewilętrzaiych 
mie śmieszny 


wicną na czasie. 
Balzac, łamiący stenowczo pojęcie „komies 
tego gminu“ z czasów Moliera. zarówno Jaleki 


ud sentymeutahiezo patosu późniciszej epoki, 
gdy Greure w maiarsiwie. a Diderot w litera: 
turze, próbowali przedstawiać  „wzniosłegv 
kraiotka”, — w tei swoiej tragedvi „ludzi ma- 
lych“, wytycza nowe drogi literaturze - - a za 
luzeni sata ulega podalnieniu swoim bohate- 


p rem rozdwujeniu wewuętrznemu: 


Przy swym sposobie myślenia ak :ulutystycz- 
nym i samowiudnym >= fu zdaje się iść w śla 
dy Victora Hugu, głoszącego, że „lud jest wier 
ką duszą” i że puwołąniem geniusza jest mu 
<łużyć, — gdyż kończy swą książkę znamien- 
vym zwrotem: „Oby ta historya mogła być poc- 
waten mieszczańskicii kolei losu, o klórych 
nikt uie pomysłał tak wydają się wyzute z 
wielkości, gdy sa z (280 amego tytulu citer 
mie, gdyż nie chodzi tu o jedueeu człowiek: 


lecz u cale narad boleści EE. 


Numer 155. 


re 
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praric dołycuczasowych anormalnych stojJniu- 
ków. 
INWESTYCZZ. 

Skutkiem trudności nabycia nowych mioto- 
rów, maszyn, narzędzi pracy, skutkiem częścio- | 
wej rekwizycyi posiadanych zapasów, ręko- 
dzielnik przez cały okres wojenny nie miał mo- 
zmości uzupełniciia zrujuowanego inweniarza 
swej pracowni, ulepszenia swei dotychczasowej 
produkcyi technicznej. Z dużą wprawdzie %9- | 
miocą pespieszyła mu Sekcya I. Centrali dla 
odbudowy kraju, która calm ratowania stanu 
rękudzieiniczega i naprawienia chaśby częścio- 
wo Szkód, wyrządzonych mu przez wojnę, IBZ- 
via . Zwezażność subwen- 
cyjną dla dostarczania potrzebnych metorów, 
maszyn i narzędzi; jednakże rozpadnięcie się 
Austryit, wybuch nowej wojny z Ukrainą, wy* i 
wołał niemożliwość dotarcia zwłaszcza do ob- 
szarów Galicyi wschodniej i utrudnił tę wielce 
dobroczynną akcyę. Obecnie nadeszła chwila, | 
w której każda pracownia rękodzielnicza musi 
pomyśłoć o niezbędnej dla niej mwestycyi 1 po~- ! 
trzebuje w tym celu znaczniejszegę kapitału, 
: ARGCYA KREDYTOWA. 

Rzczze rękodzielników, zwłaszcza tych, któ- ! 
rzy powracaią z wojny, a których pracownie ! 
przeź szereg lat ostatnich były nieczynne, po- 
winny bezwarunkowo otrzymać natychmiast 
bądź zasilek, bądź też kredyt na uruchomienie 
swych warsztatów. Niezbędną jest obecnie sze- 
roka akcya kredytowa, która dostarczyłaby 
wydatnych kredytów rękodzielniiczym organi- 
zacyom kredytowym. Owocna działalność w 
tym kierunku została już u nas zapoczątkowa: 
na przez krajowy Patronat dla popierania rę- 
kodzieła i drobnągo przemysłu i powożanis do 
życia Związku kredytowego kas rękodzielni- 
czych. Centrala dla odbudowy kreju (Sekcya 
II.) pomierała również ze swej strony ową ak- 
cyo, Sejm zaś ustawodawczy w Wiarszawie zro- 
zumiał doniosłość sytuacyi i na cele popiera- 
nia drobnego przemysłu w całam państwie za- 
wołowe? 25 znilicmów koron. Sama ła jednakże 
nie byloby wystarszalącą nawet dla samej Ga- 
Heyl, *-— w'estroahanie wwyniszczorej wojną. 


ORGAJTAGYA I KOOPERATYWA, | 

Podobnie jak poszczególni rękodzielnicy, tak | 
też i zbiorowy ich organizacye poniosły wska” 
tek wojny oibizymie szkody; rozwój ich został 

l 

| 


wstrzymany. Wojna zabrała szereg światłych, 
duchowych przewodników świata rękodzielni- 
cego, a luki, wytworzone w kadrach rękodziel- 
niczych, szczególnie na prowincyi, trudno jest 
zupełnić. Przywrócenie do pierwotnego stanu 
Oryanizacyj rerodzieiniczych, w łonie których 
zaczęto przed wojną sprowadzać rozmaite zba- 
wiemne reformy humanitarne, gospodarcze, ©- 
dukacyjne, jest ważnem zadaniem instrukto- 
rów stowarzyszeń przemysłowych, dia których 
otwiera się szerokie pole pracy, 

Obecnie, zwłaszcza w zachodniej ezęści kra- 
ju, gdzie stosunki kształtują się już normalnie, 
zaczyna Sie w Świecie rękodzielniczym poważ- 
ny ruch odżywczy, który w razie zupełnego u- 
stania działań wojennych rozwinie się pomy- 
ślnie, Jednym z przejawów tego ruchu jest 
szerzjcy Się coraz bardzio] wśród rękodzielni- 
ków prad koaneratywny, Rękodzielnik, który 
przed wojną opierał się mu niejednokrotnie, w 
ciężkim okresie wojennym przekonał się nie- 
zbicie o korzyściach, płynących z kooperatywy, 
zrozumiał, że jedynie w solidarmej łączności, w 
gromadzie jesi siła. Ruch koeneratywnyw sfe- 
rach rekodzielniczych ma wszelkie warunki 
rozwoju, rzeczą Obecnie miarodajnych czynni. | 
ków jest odpowiednie popieranie tej 


PLA 


„Salon Sztuki” 
ul. Szpitalna Nr. 40. 


(naprzeciw teatru miejskiego). 


Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 


Z ra 


stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 
prowadza dyrexcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2466. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !! 


strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- ! 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym i lekka, jak mgła, jak sen, dumna, jak 


GONIEC KRAKOWSKI 


| MAIEV WEJ TKTOW. 


W godzinę zmierzchu. 


Redakcya młodego dziennika. zapach lakieru 
i pokostu, miepokalanie białe ściany, dużo po- 
wietrza i światła, Poprzez okna wsiąka gwar 
Pliant i miękka, łagodna melancholia wieczo- 
ru. Gdzieś w pobliskiej kawiarni orkiestra gra 
przecudną aryę z „Toski* „E lucelan ie stelle“. 

Błękitna godzina zmierzchu, jak czuła í smu- 
tna kochanka, wchodzi cichutko do wielkiej 
białej sali redakcyjnej. Płoszy ją bezlitośnie, 
zapalając światło w mlecznych kielichach lamp 
elektrycznych, Mikołaj, zwany  Kusicielem, 
gdyż w rozepchanej kieszeni marynarki nosi 
stale słodką i rozkoszną pokusę — papierosy, 
na które rujnują sią współpracownicy dzien- 


W gabinecie redaktora rozlega śię od kwa- 
dransą coś, jak suchy łoskot karabinu maszy- 
nowego. Ta ta ta ta, Ra ta ta ta, Łoskot ten 
przerywają westchnienia namiętne i obiecują- 
ce, Czterdziestoośmioletnia dziewica szturmem 
zdobywa ieljetom, młodego dziennika. Tuląc do 
zakute w brykle gorsetu zeschłego w dzie- 
wictwie łona potężny manuskrypt, uwodzi swą 
ofiarę, czaruje, nęci, kusi, wabi, jak Judyta 
Holofernesa, Kleopatra Antoniusza. Jest de- 
moniczna, liryczna, sentymentalna i satanicz- 
na, melancholijna i namiętna, wzruszająca i 
porywająca. Wątła jej kibić przegina się om- 
dtewająco i pręży obiecująco, a oczy, niby źre- 
nica indyjskiego zaklinacza wężów jadewitych, 
wpijają się w męczeńskie oblicze redaktora. 

— Sądzę, panie redaktorze, że pan ze wzglę- 
du choćby na dobro ogółu powieść moją przyj- 
mie — trzeszczy straszliwy karabin maszyno- 
wy. — Sam tytuł wskazuje jej wzniosłą ten- 
dencyę: „Serce dziewicy“ czyli „Harmonia 
dusz“... Dziś pisze się tylko o ciele, a nie o du- 
szy. Polskie literatki poszły za wstrętnym przy- 
kładem Żeromskiego, który upodlił, zohydził, 
w błoto wdeptał polską kobietę w postaci Ewy 
Pobratyńskiej.. Polska litenatura kobieca jest 
cuchnącem gnojowiskiem — oburzył się kara- 
bin maszyncwy, — Czyż istnieje coś piękniej- 
szego bowiem od — duszy? 

— Owszem, kolacya —- chciał krzyknąć wy- 
głodzony redaktor i spojrzał na zegarek, 

Podobny Lył do świętego Sebastyana prze- 
szytego tys'ęcem morderczych strzeał, Blady i 
znękamy kręcił się na fotelu, przeklinając wła- 
sng delikału4ść i wszystkie „Serca dziswicze” 
wraz z harmoiami dusz całej kuli ziemskiej. 
Był już bliski zemdlenia i patrzył błagalnie na 
karafkę z wouąę w której tkwiły róże przynie- 
sione rzez nowo zaangażowaną telietonistkę, 
gdy nagie jeden ze współpracowników pisma, 
„Panionką” dla różowej cery i niebieskich oczu 
nazwany, rzucił pióro i pobiegł redaktorowi na 
odsiecz. 

-— Panie redaktorze! Żona! 

Śmiertelnie blady redaktor uśmiechnął się z 
wdzięcznością do swego wybawcy į otarł gru- 
be krople potu z umęczonych skroni. Karabin 
maszynowy ucichł gwałtownie, jakby mu za- 
braklo amunicyj. Kusząca Judyta, czarująca i 
okrutna Kleopatra, namiętna i płocha Carmen 
wcielona, w ściśnięty gorsetem kształt crier- 
dziestocśmioletniej autorki „Serca dziewicy“ 
spojrzała z pewną obawą ua drzwi, wiodące do 
gbainetu, a z nienawiścią na „Panienkę". 

— Więc mogę liczyć, panie redaktorze? — 
zatrzeszczał cicho i słodko karabin maszyno- 
wy, a oczy indyjskiego zaklinacza wężów stały 
się miękkie, aksamitne i rozkosz obiecujące, 


| jak oczy oblubienicy. 


— Na przejrzenie rękopisu — zawsze, pro- 
szę pani —- szepnął z ukłonem osłabiony reda- 
ktor, ledwie trzymając się na nogach. 

Autorka „Harmonii dusz“ złożyła ukłon tak 
staroświecki, że mógł jej służyć zdradziecko za 
metrykę, ukłon filuterny i wyniosły jednocze- 
Śnie, uklon podlotka z czasów, gdy nasze mat- 
ki nosiły „tiurniury“, koafiury a la japonaise i 
obcisło staniki z potwornie bufiastymi ręka- 
wami, 

Przewiała przez salę redakcyjną przerażliwie 


siężniczka  BłamsheAlor i pachnąca lawendą 
rababek, ucharakteryzowana na  podlotka, 


Śmieszna, tragłozaa zarama. . 


| ceczwwókanoć 
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Wzruszowv redalęter uśsiakał serdecznie dłoń : 


swego wybawey i pobiegł na kełacyę. 


e ma z — — — 


Cisza, 

Szafirowyv zmrok kotarami z lazuro zasłonił 
szyjy okien. Zmęczone upałem j szarą troską 
miasto oddycha szeroko pełna piersią i szem- 


"Bir. $ 


Dziwny motocykl. 


(mem) Dziwny motocykl, jaki widzimy na tej 
tlustracyi, sprzeciwia się nieco naszym poję 
ciom o prawach równowagi. Utrzymać równo.. 
wagę mając jeden tylko punkt oparcia, ta witzęj 
cza, w dziedzinę sztuczek akrobatycznych, shoe 
ro zaś ten punkt jest ruchomy i porusza się 4 
szybkością trzydziestu kilometrów 'na godziną 
to jest już nadsakrobatyka. „A 

A jednak istnieje motocykl « jecdnem kole $ 
równowagę na nim utrzymać można dzięki zak» 
stosowaniu gyroskopu. l 

Wiadomo powszechnie co io jest gyroskopą 
masywny pierścień osadzony na płask na oaf 
pionowej i pobudzony do szybkiego ruchu tw 
trzymuje równowagę, jakiekolwiek byłoby po 
łożenie tej esi nadawane. ; 

WOPR W O A EE EPEE EER 


rze cicho, jakby wsłuchane w mowę gwiazé į 
nocy. Skądś dobiegł zbłąkany zapach bzów, jak 
natchnienie miłosne, pełne melamcholii 4 slo 
dyczy. Skrzypią pospiesznie pióra na wąskiej 
paskach papieru, a pochylone głowy opadają 
coraz niżej, pijane czarem wieczoru, niewymge 
wnym wdziękiem szafirowej godziny zamye 
ślenia. uk 


Jakieś stubarwne, jak bajka arabska, fesiber 
styczne sny haszyszem  nieprawdopodobień+ 
stwa, słodką trucizną marzenia błękaję się W 
ciszy wielkiej sali redakcyjnej. Wypada z reki 
pióro, opisujące krwawą zbrodnię bandyty, zy 
sprytną kradzież zlodzieja, lub podrożenie 2% 
tykułów spożywczych. Pióro, tonące w s 
błoci3 i prozie dni dzisiejszych — szare, biedną 
pióro dziennikarza, któremu tak obcym mu$f 
zostać poryw cudowny natchnienia, zawrotna 
rozkosz twórczego szału — śni o barwach tę: 
czy, błękitnych, podniebnych lotach fantazyf, 
świetnych rzutach myśli... 

Piosenkarz-humorysta, w gładki rym zamye 
kający pospolitą aktualność, ma w sercu ly 
tnię bezcenną, o złotych strunach, lutnię, z któ- 
rą pobiegłby, jak trubadur, pod okno swej je 
snowłose: księżniczki — Bajki... 

Polityk, piszący artykuły wstępne, widzi w 
dymie papierosa, w mlecznem świetle redak+ 
cyjnych lamp, otulone zmierzchem, modre łą= 
ki słonecznej Arkadyi, gdzie pod czarnym cle- 
niem oliwków grecki pasterz Aroas, piękny $ 
nagi, jak bóg całuje pachnące włosy młodziue 
tkicj pasterki i mówi, patrząc w gasnące nie 
bo: — Oto już zaszło słońce, Melitto, i usta mo- 
je szukają kwiatu twoich ust i marmuru two. 
ich ramion.. i 

A miody, do jasnowłosej dziewicy podobny 
dziennikarz, opisujący krwawe senzacye mor- 
derstw, czarne, wielkomiejskie zaułki zbrodni 
i grzechu, patrzy i tęskni boleśnie do zapachu 
łąk, do szerokiej, błękitnej perspektywy dale- 
kich pól i rozkosznego chłodu lasów — do wel- 
ności, światła i słońca. 

„Krwawe morderstwo w Wiedniu” —- kreśli 
jego pióro, posłuszne musowi, ale oczy widzą 
w srebrnym blasku księżyca biały gaj brzoza - 
wy, kwiimącą na miedzy w słońeu polną ja- 
błeń; czy fałujący łan zbeża, cichutko modlący, 
się szumem do słońca w upalne, złote pału- 
drie... 

Spadają z twarzy maski i dusze, niby kwła- 
ty, otwierają swe kielichy, spragnione piękna, 


iw tę cudowną, melacholii pełną godzinę tę 
` sknoty i zamayślenia, 


Pijane marzeniem głowy zatraciły poczuęj 
rzeczywistości w haszyszu snów na Śmierć s 
zanych i pragnień, brutalnie miażdżonych že- 
lazną pięścią rzeczywistości. 


Str. 10 


GONIEC KRAKOWSKI 


Numer 166. 
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Telefon z drukarni: 

— Czy cały materyal gotowy? 

t*a nosniesznie pióra i przebudzone o- 
czy widzą znów krew, zbrodnię, nędzę i śmierć, 
Potwerna rzeczywistość z tragicznym gryma- 
sem koszmaru Goyi przygniata: stubarwną kró- 
lęwnę — Bajkę, zrodzoną z tęsknoty, samot- 
nych, zmęczępygł życiem serc... J. Wr. 


7 z u. Ga o 
Krakowskie dziady. 

(Ta Słynne nasze miejsca odpustowe, jak 
Waiwarya Zebrzydowska, Częstochowa, Koby- 
lanka, Odrowąż, Ludzimierz i inne, mają swą 
ozdobę i dekoracyę, bez której odpust nie byłby 
vdpusicm, tak, jak wesele chłopskie nie jest 
weselern, bez klarnetu, skrzypiec i basów. Tą 
desoracyą, a nawet głównemi osobami każdego 
odpustu są dziady różnego rodzaju, wieku i 
juci. Sa to najrozmaitszego rodzaju połamańce, 
walcki od siedmiu boleści. Ten ślepy na jedno 
cho, cw na obydwoje. Ten nie ma ręki, tamten 
dwu palców u nogi. Ów ma straszne rany na 
calon ciele, które odsłania na widok publiczny 
gwoli litości pątników. _ 

Ów wzywa wszystkich Świętych, tamten tylko 
Boga Ojca. A każdy z nich błaga litości i chowa 
miedziaki, miklaki i korony do dziadowskiej 
torby. Są lo dziady odpustowe i prowincyonal- 
ne. Ma jednak i swoje dziady nasz Kraków. Są 
to oryginalne i dziwne typy. Obszerne nad nimi 
studyun: mogłoby zapełnić kilka tomów na we- 
tinie, z ilustracyami, w cenie za egzemplarz po 
100 koron. Są to krakowskie dziady specyalne, 
które bądź snują się tam i sam, bądź siedzą 
pod kościołem i grają na ręcznej harmonii. 

l -~ „Jesce Polska nie zginęła, 

. Pudziemy na Niemca, 

Bijmy Rusa z bolsewikiem, 

Psią wiarę odmieńca''... 

* Śpiewa patryotycznie ciemny dziaduś pod ko- 
ścjołem Karmelitów na Piasku. 

` Jednak najbardziej indywidualnie krakow- 
śkie, najbardziej ciekawe typy, lo są owe dzia- 
dy, chodzące po plantach., Tylko proszę bar- 
dzo, nie myślcie państwo czegoś złośliwego i 
obrażającego naszych spacerowiczów, krążą- 
cych po plantach w godzinach południowych i 
jmłeczornych, w pobliżu muzyki Drobnera”. O, 
snie, — nie chcę robić różnie i dzielić naszą pu- 
bliczność na paskarzy i „nie '-paskarzy. Mowa 
tutaj o prawdziwych dziaąadach w łachmanach. 
u I tak między godziną 12-tą a 2-gą z południa 
"przechodzi cała dziadowska galerya główną 
promęnadą plantową w kierunku od wschodu 
na zachód i od zachodu na wschód. 

._ Idzie naptzód siwy dzładuś, trzęsący się, któ- 
remu ręką drży, jakby pod wpływem prądu 
elektrycznego. Staje przed każdym z siedzących. 
"na stołku „gościem“, trzęsie się corz bardziej 
si Spoziera tak blagalnie, że aż mgl w sercu. 
"Rzucają mu do czapki pieniążki, a dziaduś idzie 
dalej. Za chwilę z przeciwnej strony wyłania 
się stara, zrzędna babka i żebrze: „Litości, go- 
dną osobo, jeszczera dziś nic nie jadła.. a te 
psiekrwie złodzieje paskarze jedzą „marmula- 
de“ w Espianadzie".. Jest to. sprawiedliwość 
na tym świecie?! 

Po chwili z przeciwnej strony przechodzi me- 
Nem AD a m Ear gi 


Wśród komunkulusć 
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Romans fantsestyczne-społeczny, 

= Gdy pana nic będzie wśród nas, to i my 
stracimy naszą racyę bytu w tem państwie. Co 
się potem z nami stanie, tego nie wiem. Da od- 
powiegjzialności nie mogą nas pociągnąć, gdyż 
nie przoekroczyliśmy żadnego prawa. Nas stwo- 
rzono po to, abyśmy byli towarzyszami pańskau- 
mi. "lon obowiązek wypełniamy, udając się 
z panem tam, dokąd pan chce, a więc także to- 
warzysząc panu w ucieczęe. 

Koło godz. 10 rano profesor, Filip, Plato i Ar 
chimedes miotani różnymi nastrojami, udali 
się do parlamentu. Tam zaproszono ich do loży 
obok trybuny rządowej. 

„Sala była wypełnionia. Nie było zresztą dziw- 
nem, że członkowie parlamentu byli wszyscy, 
wypełniali oni bowiem swe obowiązki z całem 
ich poczuciem i z pewnością. żadnemu nie przy- 
szłoby nigdy na myśl opuścić kiedykoir:tek po- 
siedzenie. Ale pozatem galerye były przepełnio- 
ne. Widać było głowę pnzy głowi i co najdziw- 
niejsza, w tym tłumie słychać było szmery i roz- 
mowy. Hgmynkulusy dyskutowali żywo i ge- 
stykulowali rękami. 
| = Oho — zawołał Filip — dziś życie wstąpiło 
do tej budy. Zapowiedź, że ma powstać kobie- 
ta, pobuntowała automaty. 


M 


i 


lancholijny dziad, o inteligentnych oczach, po- 
dobny z wyglądu do paryskiego „barbe bleu“. 
Jest ubrany w stary, podarty tużurek i dziura- 
wy „dęty“. Wieje od niego denaturowanym spi- 
rytusem i wstrętnym brudem. Wyciąga z gra- 
cyą „melon“, cenciki gęsto padają, a on idzie 
melancholijnie dalej. 

Przechodzi jeszcze z dziesięć najrozmaitszych 
typów brudnych, obrzydliwych i okrutnie śmier 
dzących, a błagających natrętnie o jałmużnę. 
Wreszcie zbliża się ostatni, najskromniejszy, 
najpopularniejszy. Ma minę skruszonego peten- 
ta w Biurze zapomogowem radcy Gasparego; 
twarz boleśnie wykrzywiona, postawa wzbu- 
dzająca współczucie. Wydaje ze siebie tylko 
jakieś „futurystyczne“ dźwięki, które działają 
bardzo na nerwy i serce: „Kumek, kumek, mu, 
mu, ju, ju, biuydny, biuydny kalika u u“... pro- 
szący nieszczęśliwy dziaduś i wyciąga rękę... 

Wreszcie bije godzina druga; dziadowska 
promenada kończy się, — wszyscy (nie wyłą- 
czajcą dziadów) idą na obiad „a planty pusto- 
szcją. 

Tuigo ich znów zobaczymy. 

ATN: TOZFERE OZZIE OMA GNOPZZETROWA OEE E, 


KoresB= mdemcye. 
Z NOWEGO SĄCZA, 


POŻEGNANIE. Gncgdaj żegnano tu uroczy- 
ście stacyonowamy od kilku miesięcy 3 pułk 
artyleryi górskiej, który wraz z kadrą został 
przeniesiony do innej miejscowości górskiej na 
Podhalu. 

NAJDKCZSZE MIASTO. Powszechnie stwier- 
dzonem zostało, że najdroższem. miastem w Ma- 
łopolsce, najgorzej zagospodarowanem i zaa- 
prowizowanem jest obecnie Nowy Sącz. Kiedy 
w roku 1914, a następnie w 1915 i 1916 masowo 
zjeżdżali tu uchodźcy wschodnio-galicyjscy, to 
z końcem. roku ubiegłogo i z początkiem roku 
bieżącego Nowy Sacz omijali, jak miasto zapo- 
wietrzone i woleli osiedlić się w Tarnowie i w 
Krakowie. 

Natomiast o jakie kilka tysięcy ludności No- 
wego Sącza powiększyła się ludnością żydow- 
ską z rozmaitych małych miasteczek powiatów 
grybowskiego, tarnowskiego, golickiego i lima- 
nowskiego, gdzie żyła w ciągłej obawie nrzed 
rzekomo lada chwila mającą wybuchnąć anty- 
żydowską rebelią, podczas gdy w Nowym Saczu 
czuje się bezpieczną. W ostatnich zaś czasach 
przybyło ze Słowaczyzny i północnych Węgier 
wiele żydów węgierskich, którzy w czasach o- 
kupacyi czeskiej szli na rękę władzom czeskim. 
obecnie w obawie przed ewentualnemi prześla- 
dowanianii Węgrów woleli zawczasu uciec, 

Zs OWCA. 

25L. KEW ERZY GRZE W KANTY, One- 
gdaj odbył się pogrzeb Gecela Steinica, zamie- 
szkałego stale w Sosnawicach, a zabitego w Ka- 
towicach w hotelu „Apollo“ przez swezo towa- 
rzysza gry w karty, którego ograł, cvskawszy 
«8.660 marek. 


Zrozpaczony nieszczęśliwy gracz nie mógl 


znieść straty i prosił Steinica, aby mu zwrócił | 


chociaż część przegranej gotówki, Gecel Steinie 
wówczas dał mu rewolwer, „żeby sobie w leb 
palnął*. Partner wypalił z rewolweru, lecz do 
tego, który go ograł i położył go trupem na 


Nagie nastała cisza, na salę weszło prezy- 
dyum parlamentu i członkowie Rady stanu i 


zajęli z godnością swe miejsca. | 


Wówczas prezydent Izbv otworzył obrady na- 
stępującem przemówieniem: 


— Niespokojne dni nawiedziły nasze państwo. | 


Wniosek osobnika. zrodzonsgo z kobiety, wnio- 
sek nad którym mamy dziś obradować, wywo- 
łał w naszem państwie stan anormajny. Proszę 
panów wszystkich w interczie państwa o prze- 
tzeganie zupełnego spokoju w czasie obrad. 
Od parów zależy uchylić grożące niebezpieczeń- 
stwo, i przeszkodzić temu, aby państwo nie po- 


, padło na nowo w nędzę zwierzęcego prymityw- 


nego stanu, z której przed wiekami wydobyte 
zostułc przez naszych wielkich myślicieli i ba- 
daczy. 

—- Ślicznie — zauważył Filip — już się za- 
czyną! Pan prezydent nie jest jak się zdaje za 
nicim wnioskiem! 

Ostatnie słowa prezydsnta spotkały się na s 
z częściowem przytaknięciem, 


al 
7 ale sównocześ nigy 
okazało się, że także znaczna część zebrany 


nie zgadza się z jego powiedzeniem. Dał się sły- 
szeć jakiś głuchy pomruk, jakzdrby odgłos dn- 


( lekiej burzy. Pomruk ten Wnet jednak zaczął się 


wzmapać, potężnieć, a gdy prezydent chciał mó- 
wić dalej jeszcze, zerwała sie ogłusżająca wrza- 
wa. Setki głosów rozległy się, wzywając prezy- 
denta, aby usiadł, aby przestał mówić, gdyż nie 
ma prawa w zagajeniu zajntować stanowiską i i 


a m w w c 


miejscu. Policya poszukuje mordercy. 

Z POWODU ZAJŚCIA z inż. Malinowskim, 
rozpoczęli robotnicy kopalni  „Milanowice* 
strajk 

GENERAŁ HALLER przejeżdżał przez Sosno- 
wiec, odwiedzając rozkwaterowane oddziały. 
Miasto udekorowano sztandarami. Szpalery 
straży ogniowej ochotniczej i korporacye roz- 
stawiono wzdłuż ulic. Wznoszono okrzyki na 
cześć Hallera. Okna i balkony przystrojono 
kwiatami, portretami i dywanami, 

Z DROROBYCZA. 

SKOSUNKI AaPRGWIZACYJNE w Drohoby- 
czu są poprostu okropne. W dalszym ciągu pła- 
cimy za % szystko bajeczne ceny, gdyż gmina — 
oprócz o.w.iżenia cen mięsa, — nic więcej w 
tym kierunku nie zrobiła. 

Z zazdrością czytamy, jak w innych miastach 
ludzie dostają chleb, mąkę, cukier ete. U nas 
odnośne czynny.ki nie myślą zupełnie o naszych 
zołądkach. Zdaje się sądzą, że moralne zadowo- 
lenie z odzyskanej wolności powinno nam już 


_ zupełnie wystarczyć. 


Nikt tam u góry nie zdaje sobie widać z tego 
sprawy, że urzędnicy, — a z tych r ważnie 
skład asię cała inteligencya, — zawsze tak nę- 
dznic wynagradzani, dziś poprostu w rozpacz- 
liwcm znajdują się położeniu. Półroczna prze- 
szło inwazya pogrążyła w nędzę nawet zajnoż- 
niejszych ludzi, a cóż dopiero mówić o bych, 
którzy dla przewegetowania okropnych chwil, 
musieli wysprzedać się ze wszystkiego, co jakąś 
przedstawiało wartość i zadłużyli się po uszy. 
Wskazanem więc chyba będzie, aby dopomódz 
czemprędzej tym wyczerpanym nędzą i przej- 
ściami moralnemi ludziom, a nie kazać im w 
dalszym tiągu płacić paskarskich cen, n. p. za 
1 kg. kartofli 4 K 60 hal., 1 kg. cukru 34 K, 1 kg. 
chlopaka RA — gd mac A 
tem bardziej, że ci ludzie, to pudstawa narodu, 
stóra musiała odrazu stanąć du intenzywnej 
pracy. Miesiąc czasu upłynąl już od objęcia rzą- 
dów przez Polskę, a my do tej pory jednego 
kartofla nawet nie oirzymaliśmy. Rozgorycze- 
nie też wielkie panuje wśród łudności. Sądzi- 
my, że może tą droga zwrócimy uwsgę na na- 
szą ciężką dolę i że sfery odpowiedzialne po- 
spieszą nam z pomocą. 

KOMITET OPIERI NAD DZIEĆMI rozpoczuł 
już u nas żywą dziaialność. W skład komzłetu 
weszio kilkadziesiąt osób, wybranych z pośród 
wszystkich trzech wyzna. Z powodu jednak. 
że naczelny Zarząd pozwala udzicłać zapomusyi 
ula dzieci li tylko w formie publicznych kucnni, 
wyłania się smutna rzeczywistość, że właśnie 

najbardziej może potrzebujące, bo dzieci 
polskiej inteligencyi, — nie będą mogly z no- 
mocy tej korzystać, Może ktoś nazwie lo prze- 
sądem i prowincyonalizmem, —- niestety jed- 
nak, z wielu powodów nie da się ta forma po- 
mocy u nas zastosować. 


DO SPRZEDANIA eleganckie, białe panto- 
fie, kanapa i szafa spiżorniana. Kraków, ul. 
Karmelicka 70, I. piętro na prawo. 


LEŚNIE, LAT 32, posiadający diużsęą prak- 
iykę lasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyę tar- 
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
| Emil Banecki, Przemyśl, Wybrzeże. ul, Tad. 


' Kościuszki 22. 


| być stronniczym, nie wolno mu oświadczyć się 
| przeciw wnioskowi, gdyż jeszeze nawet nie roz- 
poczęto obrad ita. 

-—-- Siadać! Milozeć! Precz! 
| miętnie w całej sali, 
Stroną prezydenta wzięła druga partya, wśród 
| niei zwłaszcza weterani i aby przeciwników u- 

spckoić, zaczęli jeszcze głośniej krzyczeć. 

Prezydent stał bezradnie, nie wiedząc co po- 
cząć, Nie miał jeszcze praktyki w przewodni: 
czeniu w podobnych warunkach. Wroszcie por- 
wal za ćzwonek i zaczął nin gwałtownie wy- 
macriwać. Widać jednak byso tylko vuóh ręki, 
Bili z dzwonka nie można byt słyszeć. 

” Ostatecznie zwolna uciszyło sie o tyle. że m» 
żna było przystąpić do obrad. 

Podniósł się jeden homunkutus i zaczął czy- 
taś wniosek, aby parlament uchwalił zrobienie 
homunkulusa żeńskiego dla towarzysza profo: 
sora Avantiego. | 

Fo odczytaniu wniosku roziogiy się na sali 
growkie oklaski. Zwolennicy wniosku zaczęli 
gwalioównie bić brawo. 

Przeciwnicy wniosku odpowiedzicii na ta 
wrzewę i okrzykami, wśród których domino- 
wało słowo: Kui! 

Wołają, że to świństwo! — mruknął `'ilip. 
— hana .lie! 

Znowu upłynęła długa chwila zanim nastał 

spokój. 


- rəzlegalo si: na- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Numer 1686. 
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Raui EEE 
Erakow, 22 czerwca. 

W salach Muzeum Narodowego odbył się 
wczoraj raut nA cześć generała Hallera i jego 
sztabu. Licznie napływających zaproszonych 
gości podejmował prezydent Federowicz z wi- 
ceprezydeniem Bandrowsiiru. Przed godziną 
dziesiątą zjawił się generai Haller w towarzy- 
stwie sztabu. Prezydent Fedciowicz w otocze- 
niu radnych miejskich wypowiedział mowę po- 

witalną, w której podniósł? zasiugi generała 
Hallera, a którą zakończył okrzykiem: Generał 

' Haller i jego armie niech żyją! Niech żyje na- 
szą wieczna sojuszniczka Francya! 

Mowę prezydenta przerywały  frenetyczne, 
dłtygo nie miiknące oklaski, zwłaszcza kiedy 
wspomniał o życzliwości i przyjaźni Francyi. 
Orkiestra, uimieszczona w wesiybułu, odegrała. 
hymm narodowy i Marśsyliankę, 

Z kolei zabrał głos generał Haller, który za- 
znaczył, że cokolwiek czynił — by epel- 
mić obowiązek, który dyktowały mu wiara i 
miłość Ojczyzny. 
mowie dał wyraz uczuciu radości, że mógł wró- 


cić ze swymi żołnierzami do Ojczyzny, za któ- | 


rą wszyscy tęsknili, lecz z drugiej strony dość 
dobitnie zaznaczył, że wojsko, niestety, nie do- 


znaje tej opieki i tego popurcia, jakiego się spo- | 


dziewało, a jakiego mu obcy, a zwłuszcza Fran- 
cya, nie odmawiali. Wspomniał, że zołnierzowi 
polskiemu brak. przedewszystkiem ksijżek pol- 
skich, że Czerwony Krzyż polski nie jest w mo- 
żności otoczyć żołnierza wydatną opieką, któ- 
rej potrzebuje, a to dla braku pieniędzy. God- 


ność narodu polskiego — mówił — wymaga, aby ! 


Czerwony Krzyż połski tak sprawnie fungował, 
jak u innych narodów. Żołnierz, czując opiekę 


całego społeczeństwa i poparcie całego narodu, : 


chętnie życie swoje odda, a będzie ku temu 
miał rychło sposobność, tak na wschodnim, jak 
i na zachodnim froncie. Mowę swoją, w której 
dużo gorzkich, s zasłużonych rzucił słów, za- 
kończył okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, 
Sejmu i wszystkich stanów. 

Barwne tłumy, panie w strojnych toaletach, 
panowie ws firakach, chłopi w białych sukma- 
nach (z Borutowa, Bolenia i innych okolic Kra- 

"kowa) rozlaiy się po salonach Muzeum, zaba- 
wiając się przy dźwiękach orkiestry towarzy- 
akĄ rozmową do późnej nocy. J. P. 


Depozyty Muzeum Narodowego. 


Dekoracyę sal Muzeum Narodowego na wego- 
rajszym naucie na cześć gen. Hallera stanowiły 
wspaniałe arrasy, będące częścią niesłychanie 
cennej kolekcyi, własności jednego z magnac- 
kich rodów kresowych na ainie. 

Ocalone niemal w ostatniej chwili wysiłkiem 
ogromnej energii i trudu od zniszozenia z rąk 
hajdamackiej dziczy, znalazły bezpieczne asy- 
lum w murach naszego Muzeum, gdzie już nie» 
jeden podobny depozyt spoczywa pod umiejęt- 
ną i troskitwą pieczą, a żałować należy, że nie 


rE, 5 TYB ŻY ip 


PIGUŁKI REFORMACKIE 
najskutoczniejszy środek przaciw zaburzeniom Żołądkowym 
u osób dorosłych i dzieci, poleca 1859 


apteka W. BOROWSKIEGO w Warszawie 
Alojo iwrezelimakie 73, róg Leopoldyny. Żądać wszędzie. 


AZ 3 


MICHAŁ KUKLA 


Restauracya i Handel Win oraz Pokoje do śniadań 
Kraków, ul. Karmelicka 17 róg Garbarskiej. 


Kukla sią rozwija, 
Kukla rośnia w sławę, 
Rozp ma na Kraków, 
mina Warszawę, 
mi da azózgaliwy, Zaczął kledyś skromnie 
sprytam cygani W budzie gospodarakiej, 
A ten spryt — io towar Dziś ad Karmelickiej 
1 dobry i tani, Sięgnął w część Garbarekiej, 
Za towaram idzie A niech zobie sięga, 
Uciąśźliwa praca, Zaprawdę wart tego... 
To też kto raz przyszadł, Chodźrayż na kaniaczek 
Sto razy doń wraca. Do Kukli, kolego. 


1900 


1: IGNACY CYPRES m 


Kraków, uilca Szewska L. 13/1 G. 
ny poleca niklowy system Roskopf 35 kor., Bu- 


gą kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 


FA $ model, jednorzędówka kor. 100, dwurzędówka ` 
kor. 160, Trąby akordeonowe kor. 15, 20, 25, ' 
Ustne harmonijki kor. 5, 8, 12. Brzyiwy kor. | 


10, 15, 25. Maszynki do włosów kor. 15, 25, 


45, Maszynki, do samogoienia kor. 20. Wysyłka na prowin- | 


cye za porzedniem nsdostaniem nuleżytości, 1693 


W swej ciętej, żołnierskiej | 


dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz- ! 


GONIEC KRAKOWSKI 


cześć generała Hallera. 


| jest ich wiele i o wiele więcej z tych tułaczych 
skarbów sztuki, jakich do niedawna tyle kryło 
się jeszcze po kresowych dworach i pałacach, 
dziś już bezpowrotnie straconych. 
Całość kolekeyi skiada się z dziewięciu sztuk 


chowanywh, z których część posiada znaki fa- 
bryk brukselskich, przedstawia sceny z mitolo: 
gii i historyi rzymskiej, posiada ton ogólny 
chłodniejszy, z przewagą barw zielonych i błę- 
kitnych, pochodzi zaś zdaje się z końca w. 17-g0 


kładów załoożnych przez Piotra W. ma cechy 
w. 18:go i czarne tonem złotawo-morelowym, nie 
gasnąc lecz jakby przesłaniając lekkim welo- 
i nem harmonijną gamę barw. Między innemil 
szczególnie przykuwa wzrok duży arras, przed- 
stawiający „Iryumf Cezara“, o bogato rozwinię- 
tej kompozycyi, oraz — rzecz oryginalna — jak 
na wiek 18ty i... Petersburg, -- „Alegorya Ame- 
ryki", uposiaciowanej w kobiecie z Amorem u 
| kolan, o szlachetnej, miekkiej linii rysunku, na 
| tle fantazyjne architektury. ' d 

| Niezwykle piękne te okazy godne są widzenia 
| dla każdego, gdyż pieszczą wzrok swą dekora- 
cyjnuścią, — znawcy mogą się niemi TOZKOSZO- 
| wać prawdziwie, a nie obojętnem będzie też spo- 


strzeżemie, że najceninejsze sztuki mają u gór» 

nego brzegu wrobione połączone tarcze herbowe 

polskie, dowód, że były wykonywane na sp% 

cyalne zamówienie, a więc nie przypadkowe na- 

bytki, lecz świadectwa artystycznego wyboru, 
wysokiej, artystycznej kultury naszych przod- 
ków. 

Dodać należy, że Zarząd Muzeum ze swej stro» 
| ny uczynił wszystko, aby wrażenie było najpeł- 
niejszem, — gdy wiedziony bystrą  trafnością 
oka i sądu, najpiękniejsze z owych arrasów roz- 
mieścił na ścianach owej niewielkiej sali, gdzie 
| królują „Pochodnie Nerona”. Efekt jest nie- 
zmiernie dyskretny: blady, gobelinowy ton obras 
zu Siemiradzkiego dopełnia się tak dalece są- 
siadującemi tkaninami, że te z odrębnych dzie- 
dzin dzieła sztuki, spływają w jednę estetyczn 
harmonię. b. 


no OC PORZ a 


| RODZICE POSZUKUJĄ 

| Anzelma Malinowskiego z armii Hal- 
lera. Uprasza się wszystkich, którzy go znają 
zawiadomić pod adresem Warszawa, Ordy- 
nacka 1, pułkownik Ryszard Malinowski. 
ID Jada S 


Po zamknięciu kroniki. 


Z KOLONII WAKACYJNEJ dia dzieci w Kocha- 
nowie. Badanie lekarskie ała 
przyjęta do kolonii na pobyt letni, 
poniedziałek dnia 23 czerwca o godz, 
im, św. Barbary przy ul. Krupniczej. 
(T) SKRADZIONE A ZNALEZIONE PASZPORTY 
W SKRZYNKACH POCZTOWYCH, Od pewnego cza- 
| su na tutejszą policyę urząd pocztowy prawie co- 
, dziennie odstawia po kilka sztuk paszportów, legi- 
| tymacyi, kart chlebowych i t, p. znalezionych i pod- 
| rzuconych najprawdopodobniej przez złodziei do 
j 
| 
l 


odb e się w 
w szkole 


! skrzynek pocztowych. 
Stąd w Dyrekcyi policyi znajdują się następujące 
dokumenty, znalezione w skrzynkach pocztowych: 


STANISŁAW BIELECKI 


| SKŁAD FUTER | PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
| KRAKÓW, ULICA POSELSKA L. 15. 
| 
| 
| 
| 
I 


Poleca w wielkim wyborze: Płaszcze i żakiety per- 
skie, sealskiuowe źrebcowe i astrachanowe również 


Przyjmuje zamówienia według najnowszych fasonów 
na czas oznaczony. — Przeróbki i reperacye po 
| cenach umiarkowanych. Przechowuje futra. 1963 


futra męskie i damskie, świtki. czapki i galanteryę. | 


Faby wyrotów chemienych *" 


różnych past do obuwia, waseliny, farbki do bielizny it. d 


KAROL NIEDŁIAZEK 


iRestauracya Mieszeczańska 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 17. 
| imć Karol Niedziałek Orze Karol, orze, 
j Wcale mu ħie qkliwa, 
| parohi mój Boże, 
pać trza grosiwo. 
No í jakoś zbiera, 
Zbiera bez mitręgi, 


Stary mój znajomy, 

Figlarza kawuiek, 

Tomy pisać, tomy... 1989 

Jak się to huiala, 

Gdy się niodszym było, 
Bo natyra szczera 
i gospedarz togi. 

Bulet Aa zA a 


Jak nieraz w noc białą 
Do dora się wruciło. 


: | A dziś — nielozągy 


aig rozwińśi, Li ñe miig unc, 
4 pracy, Zn yj 
0 wg tłumie, 


> te dEn Roenany, 


RABA. 
V św ej chacie. 


sa 7 17 ORW: ZA PY W WOM TY AA 40 CZCIĄ CJ DOZ 


nv Ml. — 
Wziął Karo) Niędziałek 
interes pa — 
W pług! — stele., 
| Patrzcie, polji Arajcie! 


przepysznych w tonie I rysunku, znakomicie za- ' 


— część zaś manufaktury petersburskiej. Z Za- ; 


która ma być ; 


Legitymacya na nazwisko proff. Wład, Ekielakiego, 
| Jegitymacya na nazwisko Majera Hirth, Felczer i 
! Springera. Książką służbowa Jana Panasjka, Phze- 
' pustka Stanisława Pirożyńskiego, legitymacya na 
' pobór mąki Pirożyńskiego, legitymacys na pobór 
mąki Dawida Seligera, legitymacya na pobór mąki 

W. Sygiewiicza, legitymacys na pobór mąki M. 
i Liszki. Paszporty na nazwiska Łazar, Spiry i Seb- 

gera, Polica asekuracyjna Nr 62058 K. Stanka. Le- 
. gitymacya Wincentego Halawy, karta  robotpicza 
Józefa Halawy, metryka, 4 fotografie i przepustka 
: kap. Fausta, książka służbowa, Adolfa Lainera. le- 
'gitymacye Emilii, Matyldy j Tadeusza Sehramont; 
: legitymacya Samuela Simond, przepustka i pasz- 
: port Ign. Singera, — Wszystkie te dokumenty. są 
| do odebrania w biurach Dyr. policyi, 

l 


NADUŻYCIE FUNRCYONARYUSZA PÓLICYŁ 
i Onegdaj przybyli do mieszkania na Woli Ju- 
stowskiej p. Jerzego Matejki, syna mistrza Jas 
| Da, funkcyomaryusz policyi w towarzystwie żoł- 
nierza i pod nieobecność właściciela przetnząs- 
. nęli całe mieszkanie, szukając... zrabowanych 
' podczas rozruchów ostatnich przedmiotów. 
Rzecz oczywista, że nic nie znaleziono, nato- 
miast ci gowliwi „rewizorzy* zabrali p. Matejce 
pamiątkowy karabin i broń myśliwską, ponadto 
futerały skórzane na. broń, nabyte za drogie pie- 
nigdze przez p. M. Poszkodowany zgłosił się na 
; tychmiast w dyrekcyi policyi, gdzie mu oświads 
. ozono urzędownie, że rewizya jest nadużycieru 
. i winni zostaną ukarani. Na razie jednak p. Ma 
'tejko nieprawnie skonfiskowanych  przedmmio» 
i tów mie otrzymał, a obawia się, by przypzd» 
kowo nie utonęły.. w archiwach policyjnych, 
(T) Z POGOTOWIA. Wazoraj wezwano Pogo- 
towtiia do p. Bronisławej Wrońskiej, która pod- 
czas „sceny“ małżeńskiej uderzona została prea 
męża szklanką w głowę. Pogotowie udzieliło 
jej pornocy i odwiózło do domu. 
NIĘTYKALNOŚĆ POSŁÓW W POLSCE, Mi- 
i nisteryum sprawiedliwości zwróciło uwagę pod- 
i wiadnych organów na konieczność przestrzega- 
| nia zasady nietykalności poselskiej, Przyare- 
` sztowamie posła, nawet w razie pochwycenia ga 
na goracym uczynku nie jest dop i — 
Ochrona nietykalności poselskiej istnieje teka 
wtedy, gdy sesym jest zamknięta. Ogłoszonych 
przepisów o nietykalności powełskiej należy ści- 
śle przestrzegać i w myśl obowiązującej ustą 
karnej przekroczenie tych przepisów: 5 
sądownie jako nadużycie władz wśród 
ności obciążających. Posiępowamie w takich 
| wypadkachma być przeprowadzowe z pospdę- 
| chem i energią, 

ROSYANIE ŻĄDAJĄ PRAWA ZAMIESZEE- 
WANIA W WARSZAWIE. Z powodu pogłosek 
o wysłanej misyi polskiej do admirała Kolosa- 
ka, a temsamem uznanie jego rządu za sprzy* 
mierzeńczy, warszawski organ rosyjski „Śwp. 
bodnoje Słowo“ domaga się przyznania R. 

| nom w Polsce tych praw, jakie posiadają 
watele państw ententy. Idzie tutaj przedewsqy< 
stkiem o prawo zamieszkania w stolicy Polski. 
| Obecnie już wiadomo, że koalicya nie wimala 
| jeszcze armii Kołczaka. 
| GŁÓD NA PODHALU. W Odrowgżu — a 
| „Gazeta Podhalańska" — znaieziono zwłoki Mi- 
| chała Kowalczyka, który padł z wycieńczenia i 
I 
$ 


oy 


głodu przy paszeniu bydła, Co będzie później, 
gdy już takie wypadki na Podhalu zachodzą? 


—— 


i Rentowne przedsiębiorstwo 
| istniejące od kilkunastu iat w Krakowie za 82.400 koron 
sprzeda Biuro kupna | sprzedaży rezinećci Tumidajowieza 
w Krakowie, ul. Szewska 23, Tel. 1405, 2014 


Najlepsza bibułka cygaretawa 
w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajowy 
jedynej Gai eyJaNej fabryki bibułeb 


o papierosów 


x 


Główny skład «GA 


Żywiec. 


sy: ya 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Stowarzyszenia przem. kupców 

trudniących się sprzedażą art. spożywczych odbę: 
| dzie się w niedzielę dnia 22 czerwca w sali Koła 

mieszczańskiego ulica Jagiellońska 9, Il p. o godzi. 
nie 3 popoł. punktualnie. 

Nobec bardzo ważnych spraw stojących na po- 

rządku dziennym uprasza o jak najłiczniejsze przy. 
| bycie. 

Starszy Stowarzyszenie 


2038 
Fr. Radwański. 


Str. 12 


Największy skład aparatów i przyborów kościeinych 2 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS | 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


Bandaże 
na przepukliny pępka, brzu- 
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnętrzuym, cierpieniach ma- 
cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom się, latającej ner- 
ce it. d. M. L. Polaczek, Sam- 
bor 2. 1829 
Kupują garderobę 
męskę używaną. Płacę naj- 
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką lub ustne do 
1. Schmaus, Kraków, ulicu 
Szeroka 22. 1360 


Akuszerka z Warszawy 

stawia bańki, przy, uje za- 
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studon- 
cka 6, ll piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314 


Pierwszerzędny stroiciel forts- 
planów ze Lwowa, Artur Smu- 
tny, Kraków, Fiotra Miehało- 
wskiego 14, l p. Pensycnal 
Jolanta, przyjmuje strojenia 
i reperacye. 1616 


_ _ Szewskich czeladzi 
potrzeba na szytą i kołkową 
robotę zaraz. Wolska l. 20. 
St. Lück. 1996 


Poszukuje się 
zdolnogo kucharza restaura- 
cyjnego jak również i kuchci- 
ka. Posgdy do iih 1-go 
lipęa. Wiadomość: Hotel kra- 
kowski, Jasło. 2046 


Potrzebna posługaczka 
od 9—11 i od 2—5. Zapłata 
100 K. Legitymacya wyma- 
. Wolska 28. Oficyna 
piętro. 2047 


Do wynajgcia 
atalier fotografiszne wraz z 
mieszkaniem. Bliźsza wiado- 
Mość między godz. 12—2 i 
6—8 ui. Garncarska L 6 par- 
ter, drzwi na lewo. 2048 


Sprzedam grzmofon 
z 19 płytami. Józet Guia, 
Izdebnik, k. Kalwaryi, 2052 


Bony lub fretianki 2058 
do dwojga dzieci (lat 6 i 4) 
poszukuje się. Warynki: wiek 
nie wą lat 40, greis 
rekomendacye, praktyka. — 
Zgłoszenia A R Dzie- 
dusżycka, Zakopane, Łubień. 


Gzeładzi szewskioh 
potrzeba zaraz. St Hachaj, 
Tomasza 9 2054 


Kupię lub wypożyczę pianino 
lub fortepian w dobrym sta- 
mie, używany. Zgłoszenia: I. 
Sokulski, Szlak 19, Ip. 2057 


„TURKOL" 


|2404000%000003000 


Z. Camara i R. Zawiisła 
Mieczarnia Postępowa. 


i 
Kraków, ulica S-go Jana, 
róy ulicy Ś-go Marka. 
Nie wojenna, nie paskarska, 
Ale kuchnia gospodarska, 
Na wpół mięsna, na wpół jar- 
[ska — 
Taka bezalkoholowa 
I zdrowotno-postępowa — 
Mięs: o-mleczno-jarzynowa, 
Pierożkowo-ziemniaczkowa 
Kuchnia, której treść kuchar- 
[sku 
Nie wódczana, nie bawarska, 
Ale taka treść poczciwa, 
Jakica mało u nas bywa — 
Jest to kuchnia,4 dawna zuana, 
W Krakowie — Świętego Jana. 


— Gdziejadasz ? pyta niektóry 
Odpowiedź. — jadam u Chmury 
(Zawlilńska ma tę siłę, 
Ale nazwisko... zawiłe!) 
Więc u Chmury codzień jadam, 
Mówi Ewa, mówi Adam, 
Czy z młodzieży urzędniczej, 
Czy 2 studenckiej jurnej dzi- 
lezy, 
Czy też z emerytów siery — 
Równie źrebce i ogiery! 
Przyszli na czczo, głodem parci 
Wyszli syci, nie obdarci, 
I sto procent więcej warci!... 


Bo u Chmury, z treścią w pa- 
[rze, 
Taniość łączą gospodarze, 
Taniość ustosunkowano 
Do towaru jaki dano: — 
Taniem bywa każde danie 
Lecz najtańsze podśmietanie, 
Jeszcze tańsza szkankn mieka 
Żądaj tylko — służba czeka, 
Cały dom gościowi luży. 
Chociaż lokal wcale duży, 
Widny, ładny i wygodny — 
I od dawien dawna — mo- 
[dny 
Radzę! idź tam jeść, gdyś gło- 
1834 [dny '!... 


OOOCOGOWOOREEGODOOGC 


Związek kafiarzy „Wspólność” 
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dary, baldachiny, 


Panna inieiigentna || 
znająca się na gospodarstwie | | 
domowem, umiejąca szyć, po- 
szukuje posady, najchętniej , | 
u samoistnej asoby. Marya|3$ 
| Nowakowska, farmów, Wało-: j 


wa 2. Í 
pugeika z pasty l 
piaci 30- 50 h za sztukę, i 
odbiór w każdej ilości, w: 

Biurze Fabryki pasty 


| „GAR POLSKIM 
Cukiernia : kawiarnia | 
STANISŁAWA LISIECKIEGU 
Kraków, ul. $tolarska t. 13. 
Do młodych dziś przyszla ła! — 
Otom jednego wyszpera!: 
Ma wygląu podchorjżego, 
A rządzi mezem general. 
Ledwie otworzył „Dat Pa!ski”, 
Llczha trzynuścla Solarska, 
, Pukazał świau, czem może 
kuchma być więsna i jarak 
Ma towar dobrze wybrany, 
Ma w Barze sjły iachówe, 
Biiardy, trunki, napoja, 
A głównie — øko ma zdrowel 


Widzi więc dobrze, co trzoba | 8 Wirt ; rka 17 | 
dysponuje bez krzyku o (Mi. NEINA, KIAKÓW, Kaumajitka 12, 
Jest generałem | kupcom, i pięta. 1782! 

To przyznasz sama, Czytolniku! | gii WIEKOWEJ | 
| 

| 


PRACOWKIA ŚLUSARNSKA 
JULIANA Caii 79 
2 W KRAKOWIE, DZ. XG, UŁ. KOŚCIUSZKI 2. 


Wykonuje: Roboty w zakres siusarstwa budowlanego, 
Jak kuclo ckien, drzwi, porączy do schodów, schody 
żelazne, balkony, ganki, cgrodzenia itp. w miejscu 
| na prowincyi. — Przyjmuje wagi etołowe, dziesiętne, 
ciążarki mosiąż. | żaiazna do regulowania I cechowania. 


tetetete +++44+++++>PP> 


Krój i szycie. 


Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 


4+32444003963040 


pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 
sukien damskich i dziecięcych 

| w szkole kroju i szycia „Józefina”, Długa 11. 

Kurs zacznie się 1 lipca 1919 r. — Tamża wszolkie formy, 

podług wziętej miary. 2051 


Podpisano tirmy ogłaszają niniejszem, że przez 
sezou letni będzie wprowadzony €ałodniowy 
spoczynek niedzielny i świąteczny. Zatem 
— sklepy w dniach 6, 165, 20, 27 lipca, B, 10, 
15, 17, 24. 81 siorpnia zamknięte i proszą swych 
P. T. Odbiorców o przyjęcie tegoż do łask. wia- 
domości 


Alba Ska z ogr. odpow., ul. Szczepańska 7, 
Drobner, Zjednaczone flrmy, ul. Szczapańska 3. 
K. Kałiwoda, Skład apibczny, ul. Lubicz obok kolel. 
Z. Komorowski, Dróguorya, u. Fleryańska 33. 
Krakowska Fabryka Szczotek, ul. Sławkowska 2. 
Fr. Lenart, ul. Sławkowska 6. 

K. Miklaszawski, pl. Dominikański 1. 

Relm | $ka, Rynek gł. 37. 

M. Rećhes, Karmelicka 10. 

Sanitas, Skład apteczny, ul. Długu 18. 

Sporn i Ska, Floryańska 14. 

W. Turek, ul. Karmelicka 8. 

J. Wilkosz, ul. Karmelicka 14. 


Zawiadomienie. 


Nowo założony 


Spółka Z ogr. por. 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, susie 


maszki, aksamity, garui:y, rondzie ete. 


Nm 
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tadryka wyrobów chaiznyid il. KURKA w Krakowie 


Kraków Xli., ui. Kościuszki ba 39 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące, tak w miejscu, jak 

1 na prowincyi. Posiada na składzie: piece białe, kremowe, kominki, wanny 

kaflowe w różnych kolorach, również kuchnie wszelkich roziniarów, Diałe, pof- 
celanowe, jak i kołorowe. Wykonuje przestawki pieców i kucheń. 


Zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że wykonywanie robót jest prowadzone 
przez zawodowców i że wszelkie roboty będą wykonywane na czas i wzorowo, 
po cenach przystępnych. 


Za Związek kaflarzy „Wspólność” 
Michal Dzikowska, kierownik. 


i doom An KZ WE EE I A PR PO ENT 
zawiadamiam 

że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- 

sania światowej marki 


„koyal Standard" 


Na brudną posadzkę 
Skarżysz się, Karolu, 
Czemu nie użyjesż 
Zadnego Turkolu ? 
Turkol, jak wiadomo, 
` Jest masą woskową, 
Masą wyśmienitą, 
Daję na to słowo. 
Posadzka Turkołem 
Gdy nasmarowana, 
Po lekkicm natarciu 
. Biyszczy jak lustrzana. 
Z Turkołu masz, bracie, 
I więcej korzyści: — 
Meble, linoleum 
Również Tuikol czyści. 
Będziesz po mieszkaniu 
Chodził jak olśniony 
I nieraz dostaniesz 
Całuska od pay. 
Do nabycia wszędzie. 
Skład qbówny 


Js, 


- WŁAGY. R TUREK 
Karmelicka 8. 2049| przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 1819 
100—150 K Z poważaniem 


dziennie zarobić może kilku- 
nasu zdolnych czelakników 
szewskich w pracowni obuwia 


RUDOLF NGWAK. 
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Kraków. Franciszkańsku 4. N A i F Eora 
Zgłoszenia tamże. ‘2026 Kraków, Grodzka 44, — Tal GO4L $ 
TA = z p (4 2 A.7 r 
Pokoju kawaierskiego |€ PRZYBORY DO MASZYŁ. WSTĄŻK, KALKA, PAPIER WÓŚŃÓWY. ; 
ou" wom poszu- A y % 
e się zara wynajęcia, C 4 
ZA r a e WARSZTAT REPARACYJNY. $ 
ministr. „Gońca“. 2029! ġ £ 


— pamana < 
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Wydawca: W znstępstwie Spółki Wydawniczej „odiłos” Jarry Ja; 


sinter odpow.: Jan Słaskies ic 


Nunmiur 266. 


M — "się złe 
«1, chorągwie, satan- 


kielichy, morstrancye, ada- 


; ZE 
PASZ wa 


Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze 


ZH 


LORIE 


Kraków, ussa Śiarewiślna L. i9 
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materyaly budowlane 
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Cement poruandzki: (Żórka, Szczakowa i Par- 
górze. Gion murarski, sziukaterski 1 uiubastróow,, 2 
wapno śnalisie proszkowe. NaWwCZOw% i hydrau- i 
liczne (Komancemóent), dachówkę w różnych gatun- Í 
kach wyrobu tiny aktieugvos wait de! Wig- | 

ner żiegełworse Wien", Jupeh «isb wy. pajte da 
chową, karbolineum, smoia poguzowa, smary de i 

wozów i „fowoły*, posadzkę betozową i rury be- 
tonowe, posadzkę stejnyutową i rury steingutowu. | 
i 


WYKONUJE LGuGGRUKCTE DACHÓW 
(PATLUHNT „STEFANIA'') 
JAKOTEZ PODŁOGI ASBESTGWE 
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach vardzo przysiępniych. 


s 


peyang izpeiynową pasie fo odu 


poleca po niskich cenach 


rowodersk 68. ; 1783 
Biuro zamawiań i ekspadycya Karmsiicka 12. 


Wysyłki uskuteczniu ua cały obszar Rzeczypospolitej Piski. 


a To nie figiei, to nie blaga, i 
Ale pomysł wart oklaskn, 


Gdy się postęp sztuką wzmaga 
I potęgą wynalazku. 
Oto nowość — szpilka „Empc“ 
Już w użyciu bardzo licz „a, 
Urządzenie szpilki tępe, 
A i chwytna i praktyczun. 
Na przechadzce czy w podrózy, 
Równie na wsi jak i w mieście, 
Kapeluszom damskim służy 
l uznanie ma niewieście, 


Bo zaprawdę idealna, 

4 wichrów Świata szydzi sobie, 
Modna i niezużywałna, 

Ani kłuje, am dziobie. 


Muza zeszłaby na klępę, 

Gdybym nie był nią natchniony; — 
Doskonała szpilka „Empe“, 

Sam ją kupię dziś dla żony! 


Szpilki „Empe“ poleca bucznej uwadze Salonów 
Mody i ich P. T. Klientek 


2058 
EF zastępca tego wyśmienitego artykułu 


iemyk Dertheime, Kraków, ul. św. Tomasza 8, IL p. $ 
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Polskie 


owazzystwa dandlowe T.A. 


Zarząd główny: 
w Krakowie, ul. Siawkowska L. 1. 
Oddziały: 
Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


Kapitał akcyjny K 10,000,000. 


Adres tla depəsz do Zarządu gł. | oddziałów: 


„TOHAN* 
cm Telefon Mr. 20—78 i 1—38 m 
Rachunek bieżący: 
Bark Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 


słowy, Kraków, Lwów; ank hanélowy w War- 
szawie;, P. K. 0. Warszawa Nr. 140834. 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 
Dzłał żelazny, 
Generalna Zsprezentacya hut śląskich 
i galicyjskich. 1744 
Dzial roiniczy. 
Dziai maszyn roiniczych 
Dział spożywczy. 
900209901341100006000400000000600099 
a radowa w Krakowie. 
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